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O d  w i e k ó w  p o k u tu je  u nns  f a ł szywe po ję c ie
0  p rac y  z a w o d o w e j  rolnika.  Słyszy się n ieraz 
z d a n ia  tak wśródi intel igencj i  jak w ś r ó d  sa m v c h  
ro ln ików,  żc  p o c o  ro lnikowi  nauka ,  byle czy ta ć
1 p ^ a ć  umiał ,  k / edy i tak nie p o m o ż e  o n a  ątVi 
w  czas ie p o su c h y ,  ani słoty,  nie o br on i  p r ze d  
g r a d o b i c i e m ,  czy też i m ą  k lęską  e l eme nta rną .  
Jak. B o g  da,  to b ęd ą , ' d o b r e  u ro d z a je ,  s jak z t s z l e  
k iepski  rok,  to n ic  się n ie  ud*.  i-':»w m... że  w e  
w t z y i t k i c h  z a w o d a c h  n ie ma  tyie ryzy>a co  w rol ­
nic i w ,e Ale m i m o  to widz imy,  że  g d z i e  daw nie j  
byty pustki ,  t am u m ie ję tn o ś ć  i p rac a  s twor zy ła  
d o b r z e  n i t r a ?  o p ła ca ja c e  się go ;  p o  d malwa.  Ale 
rolnik,  zwłaszcza ma ło ro ln y  rnusi b y ć  w j ednej  
o s o b i e  i o r g a n iz a to r e m  p r a  y w  s w e m  g o s p o  
da r s tw ie  i w y k o n a w c ą ;  ch c ą c  d o b r z a  u p r aw ić  r o ­
lę  musi  d o k ła d n ie  z d a w a ć  s o b ie  s p r a w ę  d la cz e  
g o  tak, a m e  inaczej  p o s tą p ić  t r zeba ,  by zamias t  
ko r zyśc i  nie s p o w o d o w a ć  straty,  inaczej  w ro ku  
s u c h y m ,  niż  w  w i l go tn y m .  A właśnie n au k a  b a ­
d a j ąc  do k ła d n ie  r ó ż n e  p r o c e s y  f izyczne i c h e ­
m ic zn e ,  jakie w  g le b ie  z a c h o d z ą ,  do s ta rczy ła  ro l ­
n ik o w i  r ó ż n y c h  n a r z ęd z i  i n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  
i s p o s o b ó w  ich użycia.  J a ko  h o d o w c a  mus i  zn a ć  
w łaś c iwośc i  zwie rzą t  d o m o w y c h ,  u m i e ć  d o b r z e  
k a l ku lo w ać  czy c h ó w  Ich s ię  opłaca ,  w  p o t r ze b i e  
z n a ć  r ó ż n e  zabieg i  w. ,  rynaryjne.  By uż y ć  m a ­
sz y n  ro lniczych ,  mus i  zt .„ć i ch k o n s t r u kc j ę  i s am  
n i e j e d n ą  n a p r a w k ę  w y k o n a ć .  A sp i e n ię że n ie  z zy ­

sk iem s w y c h  p r o d u k t ó w ,  cz yż  nie w y m a g a  o b r o t ­
nośc i ,  by  zysk cały nić p o s z e d ł  d o  kieszeni  p o ­
ś r e d n i k a ?  J e d n c m  s ł o w e m  —  z a w ó d  rolr. ika jest  
na jba rdz ie j  s k o m p l i k o w a n y m  z a w o d e m .  A sk ąd  
s ię  t e g o  n a u c z y ć ?  C z y  s a m e m u  w s z y s tk ie g o  p r ó ­
b o w a ć  i d o p ła c a ć  d r o g o  d o  d o św i a d c z e n i a ?  P o ­
wiad a  się u nas ,  że  p r z o d k o w i e  nie uczyl i  się,  
f* g o s p o d a r o w a l i .  Aież. oni  byl i  p r z e w a ż n ie  .pas te ­
rzami  i mieli dzies i ęć razy wiecej  zi emi  niż ob ec n i ,  
a jak p r i y l t m  żyli ? Jeżeli  t r zy m ać  się bę dz ie  
ma ło ro ln y  ” cn  s a m y c h  spu . -ob ów ,  co j e g o  dz i ad k o -  

! w i a, fc san;  v;-r. l  zeju-r.c .na d r i a d y "  jeżeli p r ze z  
u le p sz e n ie  s p o s o b ó w  g o s p o d a r o w a n i a ,  p r z y s w o ­
jenie so b . e  i w yk o rz y s t a n ie  z d o b y c z y  p o s t ę p u  
r o l n i c ze go  nie p o d n ie s i e  w y d a j n o ś c i  p lo n u  i nie 
sp ie n ięży  o d p o w i e d n i o  p r o d u k tó w . .

Inne z a w o d y  ma ją  już  d a w n o  rw a szko ły  d o ­
kształcające,  b o  z rozumiały ,  że nie  wys ta rczy  s a ­
m a  p raktyka ,  t r ze ba ,  oy  m ó c  w yt r zy m a ć  k o n k u ­
r en c j ę  wykszta łc i ć  d o k ł a d n e  po ję c ie  o s w o im  z a ­
w o d z i e .  a p o z n a ć  t akże  świa t  i j e g o  u r zą dzen ia .  
S k o r o  t r u dn o  o szko ły ro lnicze ,  to s a m e m u  t r z e ­
ba  się doksz ta ł cić ,  a w o jn a  wykazała ,  że ws zys tk i e ­
g o  m o ż e  się n a w e t  słabszy cz ło w ie k  d o u c z y ć ,  
ob a l a j ą c  to  w y g o d n e  p rzys łow ie ,  że  „ c z e g c  s ię  
Jaś  nie  nauczy ł ,  t e g o  się Jan n ie  n a u c z y " .  J a k ie m  
b o g a c t w e m  jes t  w i e d z a  z a w o d o w a  ro lnicza ,  w y ­
kazał  juz  n ie j e d e n  n a r ó d ,  a zw ła sz cz a  D u r c z y c y ,  
k tó r zy  ma ją c  n a p e w n o  g o r s z e  g r u n t a  n iż  u  nao  
n a  P o d h a l u ,  p r ze z  o d p o w i e d n i  kierunei  p r ac y ,  
o r g a n iz a c ję  z a w o d o w ą  i w s p ó l n y  t r u d  d o p r o w a ­
dzili  d o  t e g o ,  że  ł a m  m a ł o r o l n y  nie c h o d z i  b o s o
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i p r zy m ie r a  g ł o d e m  n a  p r z e d n ó w k u ,  l ecz  żyje 
s o b i e  dos t a t n io  i ko rzys ta  z d o b r o d z i e j s t w  ku l­
tury.  Bo  nie w ys t a rc za  c h a r o w a ć  o d  rana d o  
z m ro k u ,  a jak się to n ies te ty  u n as  zd a rza ,  wie-  
r zyć  w  c z a r o d z i e j ó w ,  k tó rzy  k a d z e n i e m  i z a m a ­
w ia n i em  m le ko  k r o w o m  p r z y w ra c a ją  (p.  l isty),  
ale t r ze ba  z a s t o s o w a ć  w  g o s p o d a r s t w i e  to,  co  
m ą d r z y  ludzie  obmyśl i l i ,  a p rak tyka  w yka za ła  
s k u te cz n oś ć .  Życie  d o w i o d ł o ,  że naj lepiej  d o ­
ksz ta ł cać się w s p ó l n i e ,  czyta jąc  p o ż y t e c z n e  książki 
ro ln icze  i p i s m a  z a w o d o w e ,  u r zą dz a j ąc  p o g a d a n k i  
o  s p r a w a c h  g o s p o d a r s k i c h .  P o z n a ń s k i e  m o ż e  
świec ić  w z o r e m ,  g d z i e  ludzie  z o r g a n iz o w a n i  w  K ó ł ­
kac h  ro ln iczy ch  na  n a j g o rsz e j  w  Po l sce  g le b ie  
ma ją  n a j w z o r o w s z e  g o s p o d a r s t w a .  Jak zaś  Kółko  
ro l n ic ze  p r a w i d ł o w o  m a  f u n k c jo n o w a ć ,  p r z y p a ­
t r z y m y  się w  na jb l i ż szych  n u m e r a c h  Podh a la nk i .

F r, Czubernat inż.  roln.

I n s t r u k c j i  d l a  O p i s k  m i e l s c o w y c l i .
O g n i s k o  w i n n o  dbać ,  by  w szy sc y  j e g o  cz ło n ­

k o w ie  (tak mę żc zyź n i  j ako  i kobie ty )  umiel i  czy ­
t ać i pisać.  K aż d y  z n a s  wie,  że  n ie umie jący  pi ­
s a ć  ani czy tać  jest  p o g a r d z a n y  i zazwy cz a j  o s z u ­
k iwany .  W i em ,  że g ó ra l e  ma ją  d o b r ą  pa m ię ć  
i n i e raz  lepiej  w g i o w i e  za p am ię t a ją  to, co  inni 
ro z u m i e ją c y  się na  „p i so k u  i na c y to ku "  n a p i s z ą  
n a  p ap ie r ze ,  ale j e d n a k  p isanie i czytanie kon ie cz n e  
jest ,  a zw ła sz cz a  „ p o d p i s a ć  się* m u s i  u m ie ć  każdy  
cz łowiek .  C h y b a  w  c i ągu  6 miesięcy  m o ż n a  się 
t e g o  nau c zy ć .  S zw edz i  i N ie m c y  sz cz ycą  się p r ze d  
c a y n i  świa tem ,  ż« u n ich  p raw ie  n ie m a  tak.ch,  
Cv>by pi sać  a l b o  czytać  nie umiel i  i d l ah g o  nale 
ż ą  d o  n a j m ą d r z e j s z y c h  n a r o d ó w  na  świecie .  Zw ią  
ze k  P o d h a l a n  p o s t a n o w i ł  d o  t e g o  d o p r o w a d z i ć ,  
b y  na  P o d h a l u  nie by ło  ani  j e d n e g o  górala ,  c o -  
by  nie  umia ł  p o d p i s a ć  się. G d y  tak bę d z ie ,  to 
w t e d y  z d u m ą  p o w i e m y ,  że  P o d h a l e  stoi p o d  
ty m  w z g l ę d e m  na  p ie r w s z y m  mi e j scu .  T o  z n ó w  
n ie  j e s t  taką  wielką  sz tuką na u c z y ć  się czytać 
i pisać,  tylko t r ze ba  chc ieć .  Pami ę t am ,  że w s z p i ­
t alu  p o d c z a s  wojny  j e d en  stary l a nds z tu rmis ta  n a ­
uc z y ł  cię czytać  i p i sa ć  w 2 t y g o d n i a c h  i n ie raz  
p o t e m  czy tyw al i śm y r a z e m  gaz e ty .  A jaki był  z t e ­
g o  d u m n y  i r ad  ! O g n i s k o  m o ż e  p o p r o s i ć  n a u c z y ­
ciela  lub  n au c zyc ie lkę  w e  wsi ,  by  O g n i s k u  p o ­
m o g ł a  w  tej p racy,  a tak n ie d ł u g o  l iczba ana l fa ­
b e t ó w  (n ieumie ją cyc h  czy tać  ani p isać)  s p a d n i e  
n a  dó ł .

O g n i s k o  w . n n o  dalej  p o p ie r a ć  g ł o ś n e  czytanie 
w g r o m a d z i e  czy to ks i ążek,  czy t eż  G az e ty  P o d ­

halańsk ie j ,  b o  tak m o ż n a  lepiej  r o z u m i e ć  i j e ­
d e n  d r u g i e m u  wyjaśni  mie j sce  mnie j  z rozumiałe ,  
W s z y s tk o ,  co  się czyta t r ze ba  p r z e m e d y t o w a ć  
i z a p am ię t ać  o ile m o ż n o ś c i  W  zimie  n a  p r z ą d ­
kach,  p rzy  sk u b a n iu  p ierza,  tak dalej  m o ż e  j e d e n  
czytać,  a r esz ta  s łucha .

A aa le j  w i n n o  O g n i s k o  s tarać się o z e b r a n ie  
g r o m a d k i ,  k tó r a b y  u rządz i ł a  p rze ds ta wie n ie .  T a ­
kie p r ze ds ta w ie n ia  u d a j ą  , s ię w  wielu w s iach  na 
P o d h a l u  i p o z w a la j ą  ł adn ie  s p ę d z a ć  czas  w i e c z o ­
r ó w  z i m o w y c h .

T r e ś ć  p o w i n n a  b yć  w z i ę ta  z życia  ludu,  a l b o  
d o ty c z y ć  p e w n y c h  z d a r z e ń  i historji  polskiej ,  a n a ­
w e t  rel igi jnej ,  za leżnie o d  p o r y  roku.  Tak a  s z o p k a  
p o d h a l a ń s k a  p o w i n n a  b y ć  g r a n ą  c o r o c zn ie  w  każ 
d y m  O g n is k u .  Jeżel i  O g n i s k o  n ie m a  ks iąż ec ze k  
o o t r z e b n y c h ,  to  t r z e b a  zw r ó c i ć  s ię  d o  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  w  Krak ow ie ,  a l b o  d o  O g n i s k a  w N o ­
w y m  T a r g u  ( sekre ta rz  Z y g m u n t  Ja rosz ,  P a d a  P o ­
wia towa) .  Z resz tą  nau czyc ie l  m ie j s c o w y  lub ks ięża  
t eż chę tn ie  p o m o g ą  w w y b o r z e  sztuki.  W i em ,  że  
są  n ie raz  na  wsi ludzie  s tarzy,  k tó ry m nie p o d o b a  
s ię  u r zą d za n i e  jak m ó w i ą  „ p r ó ż n ia k ó w * ,  ale t r u d n o
0  tern myś leć .  Świa t  i m łod z i  idą  n a p r z ó d  i n i e ­
m a  siły, k tó raby p o w s t r z y m a ł a  ru ch  ludu  na  p o l u  
u św ia dam ia n ia  się. Ci  l u d z ie  i te czynniki  za co f an e
1 nie ro z u m i e ją c e  p o s t ę p u  p o m r ą  kiedyś ,  a m ł o ­
dzi zos taną .  A c h y b a  lepiej ,  żc  m ło dz ie ż  s p ę d z a  
cz as  g od z i w i e ,  n i ż  w  k a rc zm ie  lub na  b i ja tykach? 
Nie k t ó rz y  m ów ią ,  że  m ł o d z i e ż  c h o d z ą c a  na  „ p r ó ­
b y "  p su je  się, b o  r az em  g r o m a d z i  się w i e c z o r a ­
mi  i p o  p r ó b a c h  zbytkuje ,  ale właśnie starsi  i wpty '  
w o w e  czynniki  p o  ws ia ch  p o w i n n y  cz uw ać ,  b y  
d o b r y  cel m e  był  sp a c z o n y .  Zamias t  s z k o d z ić  
o c h o t n e j  r rdodz ieży lepiej  i hy b a  iść z nią i t ak 
kierow ać,  by  z b y t k ó w  nie by ło .  Ci k tó rzy  s tarają 
s ię p r z e s z k a d z a ć  ośw iac ie  ludu ,  n ie ch  w ie dz ą  że 
ich t r udy  d a r e m n e  są. N:e  e h r ą  iść z l u d e m  i kie­
r o w a ć  nim,  to Z w ią z ek  P o d h a l a n  w e ź m i e  s p r a w ę  
w s w o je  r ęce,  b o  inaczej  p r zy jd ą  w ar ch o ł y  i d e ­
m a g o g o w i e  z do l in  i u p r z e d z ą  nas.

Wres zc ie  O g n i s k o  nakłan ia  ro d z i c ó w ,  by p o ­
syłali dzieci  d o  szKoły, o ra z  p o p i e r a  p r ó b y  miej ­
s c o w e g o  n au cz yc ie l s t w a  o k o ło  p o d n ie s i e n ia  n a u ­
czan ia  s z k o l n e g o  i p o z a s z k o l n e g o .  O g n i s k o  w in ­
n o  s t a rać  się o  u r zą d za n i e  o d c z y t ó w  w e  wsi .  
W  tym celu naj lepiej  p o r o z u m i e ć  się z O g n i s k i e m  
w N o w y m  T ar g u .  O  ile O g n i s k o  leży dalej  o d  
kolei ,  t o  t r z e b a  p r z y w ie ś ć  i o d w i e ś ć  końm i  u r z ą ­
d z a j ą c e g o  od cz y t ,  a r ó w n i eż  i p o d z i ę k o w a ć  ł a d n ie  
za to,  że  chciał  t ru dz ić  się i p r zy je ch a ć  z o d c z y ­
tem.  W o g ó l e  g r z e c z n o ś ć  n ig d y  i n ig dz ie  nie z a ­
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wadz i .  N ie  t r z e b a  s ię  n i sko  kłaniać  i c z a p k o w a ć ,  
al e z a w s z e  z g o d n o ś c i ą  i h a m b i t e m  o d d a ć  d r u ­
g i e m u ,  co  m u  się należy.  Będzie  g ór a l  h o n o r n y  
ale g r z e c z n y ,  to i inni  b ę d ą  d lań g r ze czn i  i b ę d ą  
g o  t r a k to wa ć  p o  ludz ku .  Tej  g r ze cz n o ś c i  t r zeba  
u cz y ć  też  i dziec i  o d  ma łośc i  tak w  s t o s u n k u  d o  
r o d z ic ó w ,  jak w o g ó l e  d o  s t a r szych .  T o ,  co  dzi  
siaj widzi  się n ie raz  p o  w s ia ch  nie jest  ani  ł a dne  
ani  m ą d r e .  Nic  t eż  d z i w n e g o ,  że  n ie k tó re  wsi 
s łyną  z g r u b ja ń s t w a ,  a  to  jej m i e s z k a ń c o m  za sz cz y­
tu  wca le  nie p r zynos i .  K o ń c z ą c  chc ia łem jeszcze  
z w r ó c i ć  u w a g ę  na  ł a d n y  zwyc za j  p o z d r a w i a n ia  
s ię  p rzy  spo tkan iu .  T e n  zwycza j  t r z e b a  z a c h o w a ć ,  
b o  n a p r a w d ę  ba rdz ie j  mi to  jest  miłe idąc p r ze z  wieś  
u s i y s zz ć  s ł o w o  „ N i e c h  b ęd z ie  p o c h w a i o n y “ , niż  
p r z e j ś ć  ko ło  d r u g i e g o  jak jaki m r u k  i n i e m o w a .

(D.  c. n.) D r. Pajerski Franciszek.

Kilka uwag na czasie.
( D o k o ń c z e n ie )

Taki jest  p r a w d z i w y  inte res  p o je d y n c z e j  g m in y .  
C h o d z i  j e d n ak  nie tyiko o interes  p o je d yn cz e j  
g m in y ,  al e o in t e res  zn ac zn ie  większy,  r z e c b y  
m o ż n a  in te res  o g ó l n y  n a r o d u .  Pożytki  z r y b o ł o s t w a  
w  p o j e d y n c z e j  gm in i e  m o g ą  b y ć  n ie d u ż e  i n i e ­
d u ż a  też  by ła by  s z k o d a  w  razie ich 9łraty.  Ale 
n a r ó d  składa się z dz ies i ą tek  se tek  tys i ęcy g m in  
i dia n a r o d u  jawo całośc ,  dla j e g o  g o s p o d a r s t w a  
s p o ł e c z n e g o  . s t a n o w i  r y b o ł o s t w o  w wszys tk ich  
j e g o  r a k a c h  b a r d z o  p o w a ż n y  mają tek .  O s ł a b i e ­

nie ry bn o śc i  rzeki  w  j e d n e j  g m in ie  jest u m n ie j ­
sz an ie m  ch o c ia ż  i nie d u ż e m  mają tku  ca łe go  n a ­
ro d u .  O s ł a b i en ie  tej  ry b n o śc i  w  dz ies i ą tkach ty ­
s ięcy g m in  jest  dziesiątki  tys i ęcy razy w i ę k s z e m  
u m n ie j s z en ie m  te g o  s a m e g o  mają tku  i d l a t e g o  
j est  o b o w i ą z k i e m  nie ty iko r zą d u ,  ale k a ż d e g o  
o by w ate la ,  kraj  sw ó j  mi łu jącego ,  n ie c h c ą c e g o  b y ć  
j e g o  szk od n ik ie m ,  d b a ć  o to ,  by t en ma ją tek  się 
nie umniej szał ,  ale r aczej  wzras tał .  T e n  w z g ią d  
był  też p o w o d e m ,  że  z n o w u  we  wszys tk rch  n o ­
w o c z e s n y c h  u s t a w o d a w s t w a c h  ryback ich ,  a  t akże  
i w nasze j  us t awie  zna laz ł  się p r zep i s ,  iż w p r a w ­
dz ie  ze  w z g l ę d u  na  in te res  g m i n y  w y s o k o ś ć  c z y n ­
s z u  d z i e r ż a w n e g o ,  p rzy  r ó w n y c h  in n yc h  w a r u u -  
Kach d e c y d u j e  o teni,  kto d z i e r ż a w ę  dos ta n ie ,  
j e d n a k  mus i  b y ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  wzięta p o d  
u w a g ę ,  kto  z u b ie g a ją c y c h  s ię  da je  na j wi ęks ze  
g w a r a n c j e  u t r zym ani a  ry b n oś c i  w  d o b r y m  s tanie  
a ew en tu a l n ie  n a w e t  g w a r a n c j e  p o p r a w i e n i a  t e g o  
s t anu T en  w z g ią d  uza sa dn ia  także p rz e p i s  w yk lu ­
czający o d  d z i e r ża w y  tycn n o to r y c z n y c h  k łu s o w n i ­
k ó w  i w o g ó l e  tych,  k tó rzy  złożyli  d o w o d y ,  że 
um ią  tylko ry by  t ępić.  Z  tych  s a m y c h  p o w o d ó w  
n a ł o ż o n e  są  w  us ta wie  na  d z i e r ż a w c ę  r ó żn e  o b o ­
wiązki  i og ran iczen ia ,  zmie rza jące  d o  t e g o ,  a by  
p o s z a n o w a n i e  r y b o s t a u u  za p e w n ić ,  t ę p ien iu  r yb  
z a p o b ie c ,  a p rz e c i w n ie  s tan w o d  ile m o ż n o ś c i  
p op r a w ić .

W i d z im y  więc  z t e go ,  że  te wszys tk ie  p r z e p i ­
sy  us tawy ,  k tó r e  się tak b a r d z o  n ie k tó ry m nie

M. AL. SA . . . .WiC Z.

W O J T E K .
(a  c y k l u : T u ł a c z k a ) .

I.
A b o  to wiedz ia ł  jak g o  wzieni  ? Wzieni  i wzie -  

ni.  P rzy  „ C w a n c y g t e r  k “ służył.  Ś t a n d o w y  beł.  
W „ c u g u "  jacy naśmiewal i  s>e śn i eg o ,  ze to nie 
taki  jako  insi, ba  c u d o k .  P rz yś p i ew ow al i  m u  n a ­
w e t  ce p r y  : . N a j ś w i ę t s z a  P a n i e n k o  c h l eb a  nie 
m a m y .  1 b o  to  i cep ry  były w  batal jonie.  Baj tcć,  
sk ą  t o y  zaś  telo g ó r o i ó w  nazb ie ra l i  ? Tak i p o -  
n u s i r o w o ł  W oj tu ś  z , M a r ś k o m p a n i j ą “ . Strzyloł  
w  p o l u  P a n u  B o g u  w  o k n a .  Bo  i d o  k o g o  miał  
s t r zylać ,  kiej n i k o g o  n ie  w i d z i a ł ?  Kieby uwidział ,  
t o b y  tyz nie  strzylał.  Z a w d y  to  cłek.  i p sa  nie 
zabi je s ,  ze b y  sie nie z ro b i ł o  luto,  haj  ! —

Aż ich raz  wzieni .  Ra n iu śko  z b u d z i ł o  co ś  W o j t ­
ka w  o k o p i e  - -  p r z e c i r o  oc zy ,  a  tu s to ją  n a d  
n i m  b r o d a t e ,  w o k r u tn y c h  c z a p a c h  Moska le .

N a w o j o w a ł  sie ja d o s y ć  —  p o m y ś l a ł  Wojtuś ,  
o d d a ł  g w e r  i u ś m i e c h n ą ł  się d o  b r o d a t e g o  soł-  
data.  S c łd a t  o d w z a j e m n i ł  m u  się uś m ie c h em ,  p o ­
klepa ł  Wo j t ka  p o  ramien iu ,  p o w ie d z ia ł  :■ „c h a r o -  
szyj  p a r e ń "  i poszli .  W sadzil i  Woj tka  d o  w a g o ­
nu.  J e c h o ł  i d z i w o w a ł  się, z ima  jak djasi.  Do liny  
i do l iny  —  myśla ł  p r zy pa t r u j ąc  się p r ze z  s z e r o ­
kie d rzwi  „ t iepłuszki "  ró wn i  rosyjskiej .  D o p i e r o  
g d y  za majaczy ły  w e  m g l e  p o tę ż n e ,  s ine  i p r z e ­
p as tn e  zwały  U ra lu ,  c o ś  s ię  w  n im o d e z w a ł o :  

. H e j  g ó r y  n a s e  góry ,
W y  n a s e  k u m o r y  !“ 

ro zd a r ł  się co miał  tchu .  Jakiś  Ma dz i a r  zaklął  m u  
o d  „T ere mt e t e* ,  a Pep iczk i ,  co  to ich cały p u ł k  
s ię  p o d d a ł  —  zaczęl i  c h ó r e m : „ K d e  d o m o w  
mój . "  P r z y p o m n i a ł o  m u  się  P o d h a le .  He j  1 He j  ! 
my ś l a ł  — g ó r y  jak u  nas .  W s e n d y l  św ia t  j e dnak i  
i d o l i n y  b y w a j ą  i gó r y .  I b a b ę  se w s p o m n i a ł ,  Ja- 
g u śk ę .  M ł o d ą  ostawi ł .  W  m ię s o p u s t  s ię  pobra l i .  
lżt>ę zaczą ł  s tawiać.  N i e c h  ją t am P a n ie z u s  ! W r ó -
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p o d o b a j ą  i s łużą im za p o w ó d  d o  w y my ś la n i a  
n a  r ząd i n i e s p ra w ie d l iw o ś ć ,  ma ją  s w e  g łę b o k ie  
u z a s a d n ie n ie  w  in te res ie  d o b r a  o g ó l n e g o  i c h o ć  
o g r a n ic z a ją  s w a w o l ę  j e d n o s t e k ,  dla  o g ó ł u  n iosą  
ty lko sp r aw ie d l i w o ść .  W  świe t l e  t y r h  u w a g  jest  
t e ż  j a sn em ,  iż 1) w y d z ie r ż a w ie n ie  p r a w a  lyb o-  
ło s t wa  jest  n a j sp ra w ie d l iw sz ą  f o r m ą  rozdz ie lan ia  
korzyśc i  m ię d z y  w sz ys tk ic h  c z ł o n k ó w  gminy ,
2 )  że  p r zy  w y d z ie r ż a w ie n iu  n ie  o to ch o d z i ,  czy 
d z i e r ż a w c a  b ę d z ie  swó j  lub o b c y ,  ale o to,  kto 
d a  n a j l e p s z e  g w a r a n c j e  u t r zym ani a  w ó d  w d o b r y m  
s tan ie  i p rz y te m  d a  c z yn sz  moż l iw ie  na j wyższy .  
W tern jest  p r a w d z i w y  in te res  g m in y  i o tern n a ­
leży pamię tać ,  w y s u w a n i e  in nyc h  a r g u m e n t ó w  
jes t  b a ł a m u c e n i e m  z d r o w e j  opinj i .  D o  b a ł a m u c tw a  
t e g o  dąż ą  jednostki ,  p r z e n o s z ą c e  swó j  interes ,  
a  n a w e t  nie in t e r j s .  tylko sw o je  n ie m ą d r e  za ch c ia n ­
ki n a d  d o b r o  g m in y  i d o b r o  og ó ln e .  Nie ma j ąc  
za  s o b ą  ż a d n y c h  u c z c i w y c h  a r g u m e n t ó w  usi łują 
p o b u d z i ć  w as z e  n iechęc i  k la sowe ,  u cz y n ić  z s p r a ­
w y  dz ie rż a wy  w ó d  s p r a w ę  po l i tyczną  i konika,  
n a  k tó r ym  m o ż e  chc ie l iby  g d z i e ś  dalej  za jechać.  
O  tych r ze cz a ch  p o m ó w i m y  je sz c ze  w  n a s t ę p n y m  
n u m e r z e .  1 P.

O programie#lZwiqzku Górali" 
w Zakopanem.

W s p o m n i a ł e m  w os ta tn im  liście,  że . Z w i ą z e k  
G ó r a l i “ jest  s t o w a r z y s z e n i e m  o ce la ch  ku l tu ra lno

sp o łe cz n y ch ,  a także g o s p o d a r c z y c h .  Dzisiaj  p r a ­
g n ą ł b y m  pr z e d s ta w ić  w  k ró tkośc i  jakie są w y ty ­
czne ,  j ak im je st  p r o g r a m  tej o rganizac j i .  P r z e -  
dewszys tk ie r r  dąży  zw ią ze k  d o  s k up ie n ia  w  s w o ­
ich s z e r e g a c h  C ó r a l i  na  t e ren ie  s a m e g o  Z a k o p a ­
n e g o ,  j ako też  najbl iż sze j  oko l i cy .  Kw es t j a  s t w o ­
rzen ia  o ś r o d k a  czys to  g ó r a l s k i e g o  jest  r z e cz ą  
n ie  tylko w sk az an ą ,  ale w p r o s t  ko n ie czn ą ,  a to  
ze w z g t ę d u  na  r ó ż n o r o d n o ś ć  fo rm  życia s p o ł e c z ­
n e g o  w Z a k o p a n e m .  A l b o w i e m  w o b e c  n a p ł y w u  
p r z y b y s z ó w  r o z m a i t e g o  p o kr o j u ,  którzy  n a j c z ę ś ­
ciej  p r z y n o s z ą  n a m  n a  P o d h a l e  w z o r y  kul tury 
w  z n a cz n e j  m ie rze  w y k o s z i a w io n e j  i zep su t e j ,  
k u l t u r y — p r z y o b l e c z o n e j  w  szaty b l l ch t iu  i b ł y s z ­
czącej  po l e ry ,  — nie m o ż n a  p r ze j ść  d o  por z  ąd-  
ku  n a d  tern,  jaka b ę d z ie  p r zy sz ło ść  g ó r a l sz cz y zn y .

Bo  jeżeli  j uż  p r z e d  25 laty p o w s ta ła  myś l  za ­
ło ż en ia  o rgan iz ac j i  gó ral skie j  w  Z a k o p a n e m ,  k tó ­
re z n a j d o w a ł o  się w ó w c z a s  u p o c z ą t k u  s w e g o  
r o z w o j u  i n ie  p r ze ds ta w ia ło  j e sz c ze  n i e b e z p i e ­
cz e ń s tw a  d l a  s ta re j  kul tury p o d ha l ań sk i e j ,  to  tern 
ba rdz ie j  dzisiaj ,  k i e dy  m a m y  s p o s o b n o ś ć  o g l ą ­
d a ć  na  każ dern  p raw ie  p o lu  p o s t ę p y  w ie lk o m ie j ­
skiej  a właś c iwie  b r u k o w e j  cywil izacj i ,  w in n i ś m y 
s o b ie  w sz y s cy  u ś w ia d o m ić ,  ż e  tylko w s p ó l n y  
wys i ł ek m o ż e  nas  z a b e z p i e c z y ć  o d  da i s ze g o  za­
l e w u  t a n d e t n y c h  naleciałości

Praca  p o s z c z e g ó l n y c h  j e d n o s t e k ,  k tó re  dciała ły 
d o t y c h c z a s  iu i r .o  w  tym k ie runku ,  m e  p rze jd z ie  
naturalnie — b e z  echa,  ale t eż  nie  w y d a  r ez u l -

ci, to  i d o k o ń c z y .  Życ ia  nie na  j e d en  dzień.  J a ­
cy n a r ó d  tu  dz i wn y .  P o n ie k tó r e  b r o d y  ma ją  jak 
i y d y ,  a p o n ie k tó r e  ma luśk ie  oc z y  s k o ś n e  G a ­
da j ą  jakosi  zmyś ln ie .  D o b r z e ,  ż e  nic  st rzylał  d o  
n ic h  w po lu ,  z a w d y  to p r zy je m n ie  kiej se w s p o ­
mni ,  że  m e m a  ludzk ie j  krwi  . na  sumien iu .  Fajkj  
jacy  ze  z ę b ó w  nie popuś c i ł .  Szed ł  z nią w o g i e ó ) 
ż nią sp a ł  z nią  g o  wzieni ,  z nią  j e cha ł  na  d a k k i ,  
n i e z n a n y  w s c h ó d ,  n a  Sybi r .  —  D a w n o  się z niej 
n ie  kurzy ło ,  b o  i skąd  ? Aż raz jakiś wy nę d z n i a ł y  
so łda t ,  na ma łej  uralskiej  s t a cy jce  w s k a z u j ą c  n a  
s m ę t n i e  w r z ą c ą  u W o j t k o w y c h  us t  fajkę,  w e p ­
c h n ą ł  w  g a r ś ć  p a c z k ę  ma ch o rk i .  P o k u r z o w a ł  se 
W o j t e k  p o w o l u ś k u ,  śp e r u ją c  m a c h o r k ę  —  i b y ­
ł o b y  syć ko  jak się pat rzy,  k i e by  nie  by ło  c o r a z  
z i m n ie j .  —  Z a z d ro ś c i ł  c i ep ły c h  ka f t a n ów  B a sz k i ­
r o m  i ba r an ich  „ p a n a c h *  so łd a to m ,  sa m  b o w i e m  
tuli ł  s ię  w  lekki,  p o d a r ty ,  zw a la n y  g l iną  o k o p ó w  
m u n d u r ,  d i w n i e j  s iwy a dzisiaj  p ło w y.  Ko ło  Z ło -  
touj ścia ,  g d z i e  d o m y  p n ą  się p o  s t r om e j  z b o c z y

o g r o m n e j  g r a p y ,  ko ńc z y ły  się już  g ó r y  i z n o w u  
d w ie  n iedz ie le  jechal i  s z cz e r y m  s te p e m .  G d z i e ­
n ie g d z i e  tytko niby cienki  pręt ,  chwia ła  się na  
d a l ek i m h o r y z o n c ie  nikła b r zózka .  M ar k o tn o  by ło  
Wo j t k o w i  na  du sz y  i aż s i r a sźno  o d  tej pustki .  
J acy wiate r  wiał  i p ra ł  w  oc z y  p iask iem i ś n i e ­
g i e m .  —  Hej  telo świata p us lk ą  stoi,  ą  lu. lz:e się 
j e sz c z e  o z i em  bi ją — myślał .  Ba j toć  — zm ia r ­
k o w a ł  se rychło ,  a b o  to sa m e  n a j h r u b s z e  b o g a ­
cze  o m i e d z e  się nie p r a w o c ą ?  ! —

N a  | e d n e j  stacji k az an o  im w ys ia dać .  N a o k ó ł  
by ła  r ó w n i n a '  ok ru tna ,  a n r  niej p r zys iad ło  niskie,  
d r e w n i a n e  mias to.  Ty lko  g d z i e n ie g d z i e  wyst rzel i ł  
w  n i e b o  m ina re t  i p a r ę  z i e lonych  c e r k i e w n y c h  
kopu ł .  Na  stacji o t oc zy ł  ich g w a r  d z i w n e g o  s z w a r -  
g o t u .  Z o b a c z y w s z y  k rę c ą c y c h  się tu i ó w d z i e  
Ki r g iz ów  i p o k r a c z n e  sylwetki  w ie l b łą d ó w ,  W o j ­
t ek p r z e ż e g n a ł  się n i e zna cz n ie  i sp luną ł

Ale nic by ło  c z a s u  d z i w o w a ć  się Przyszl i  n o -  
wi  so łdacl ,  chu chnę l i  w d łoni  „ G w in tó w k i  n,-i r a .
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t a lów  te g o  rod za ju ,  jakie m o g ł o b y  p rzyn ieść ,  
g d y b v  zos ta ł a  u ję ta  w  k a r b y  działa lności  o r g a ­
n izacy jnej .  Z  z a d o w o l e n i e m  więc  t r ze ba  s twie r  
dzić,  że  nas tąp i ło  w ś r ó d  Góra l i  w  Z a k o p a n e m  
z r o z u m ie n i e  tych  rzeczy ,  d o p r o w a d z a j ą c  p r z e d  
pa r u  ty g o d n ia m i  d o  po łą cz en ia  się d w u  o d r ę o n y c h  
u g r u p o w a ń .  D la t e g o  też o p i e r a j ą .  ‘;ię dzisiaj
0  zw ar t ą  i s k o n s o l i d o w a n ą  o p  n ję  g ó ra l sz czy zny ,  
m u s i m y  w ys tą p i ć  w  o b r o n i e  n a s z y c h  t radycyj ,  
p a r ę s e t  lat w s t e cz  s i ę ga jących ,  p r z e p i ę k n y c h  z w y ­
cz a j ów ,  u s u w a n y c h  o b e c n i e  jako  n i e p o t r z e b n y c h
1 z p o s t ę p e m  r z e k o m o  nie l icujących,  w  o b r o n i e  
p r z e c u d o w n e j  g w a r y  górai skiej ,  k tó r e j  n i e j e d e n  
n ie  uży w a ,  b o  to  j akoś  nie w y p a d a  m ó w i ć  p o  
s w o j e m u  w o b e c  b y ie ja k i e g o  „ p a n a*  ( c h o c i a ż b y  
tylko por tki  na  s o b ‘e miał  n i eg óra l sk ie  I) T e  r z e ­
czy  zmian ie  u lec muszą.  Jeżel i  b o w i e m  o k a z u ­
j e m y  w wielu  w y p a d k a c h  (cz ase m zu pe łn i e  z b y ­
t eczn ie )  naszą  a m b ic j ę  i h o n o r  p o d h a l a ń sk i ,  w  t a ­
kim razie o k a ż m y  g o  t am,  g d z i e  należy,  a za tem 
w  p o s z a n o w a n i u  t e g o ,  co  o j c o w i e  nasi  ostawil i  
nam.  w  s p uś c iź n i e .

Mus imy  u p r z y to m n ić  nie ty lko sobie ,  ale k a ż ­
d e m u ,  k tóry po  g ó r a l sk u  myśl i  i czuje ,  że  —  
j e ż J i  spraw.* góra is - .a  w  Z a k o p a n e m  nie p r z e d ­
s t awia się jesz.cze ca łk iem źie,  to  j e d n a k  nie r o ­
ku je  św ie tn y ch  w i d o k ó w  na p rzysz łoś ć ,  jeżel iby 
o b e c o p o k o U n  n a zw r ó c . ło  ba c z n e j  u . .agi n* 
kwesi jcć na jżywo tn i e j sz e j  dla  nas  natury.  P o s i a ­
da jąc  ob e c n ie  s p r ęż ys tą  o r gan iz ac ję ,  m u s i m y  się

niię* i po(dędz' l i  ich p r z e z  m ia s to  d o  ba ra k ó w.  
Zam kn ię ty  w tej i rup ia rni  całą zimę,  W oj tuś  
c u d e m  ocfcb ł. By wało —  bu d z i  się r a n o  Je szc ze  
m r ok .  t r ą b  t o w a r z y s z a  —  t rup,  t am dalej  d r ug i  
leży —  oczy o tw ar te  a jakieś  białe.

Wyjeżdża ły  p o t e m  w s t ep  niskie,  kirgiskie s a n ­
ki z.-całą ma są  sz ty w n y ch ,  za m a rz n ię ty ch  ciał. 
Ale Woj tuś  nie myślał  o śmierci ,  —  aie o p o r t ­
kach,  n a p r a w d ę  o takich  bia łych,  z p a r z e n ic a m i  
g ór a l s k ic h  p or tk ac h .  Raz u d a ł o  m u  się  ku p ić  za 
g d z i e ś  ps im s w ę d e m  w y d o b y t e  ru b le  białe,  w o j ­
ł o k o w e ,  n i e g r u b e  su kno .  P o  mies iącu  p a r a d o w a ł  
się  w  g ó r a l sk ic h  por tka ch .  C o  kto p r z e s z e d ł  ko  
ło  m e g o ,  to  g o  p o m a ca ł .  S am  ruski  kap i t an  c m o ­
kał  n ad  n im z g o d z i n ę  i c u d o w a ł  się n a  n o w ą  
m o d ę ,  su to  h a r to w a n y m  p a r z e n ic o m .

„N a  w i o s n ę  z a hu cz a ł o  w  b a r a k a c h  jak w  ulu.  
N a  r o b o t ę  d o  d ie re w ni  —  n a  d ie re w ie ńs k i e  r o ­
b o t y  kto że ła je t“ ? h ucz u ły  w  g w a r z e  g r u b e ,  sol-  
d ac k łe  g łosy .  U ś m ie c h n ę ła  s ię  W o j tk o w i  myśl

s t arać,  a b y  w p ł y w a ć  us tawiczn ie  nu um ys ł y  s t a r ­
szych ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  m ł o d s z y c h  w k ie run-  
kn  za in te re so w an i a  ich da l s zym  r o z w o j e m  g ó r a l ­
szczyzny.  Rzecz  oczywista ,  że  d ą ż n o ś ć  d o  u t r zy ­
man ia  d a w n y c h  zw yc za jó w ,  nasze j  g w a r y  p o d h a ­
lańskiej  —  je dne rn  s ł o w e m  te g o  w szy s t k ie go ,  c o  
ce ch u je  p r a w d z i w ą  gó ra l sz cz yzn ę ,  nie  jes t  j e d y ­
n y m  ce le m „Z w ią z k u  G ó ra l i " .  N ie  m o ż n a  z a p o ­
min ać ,  z e  Z a k o p a n e  nie j e s t  zwyk łą  mi eśc iną ,  
k tó re j  o b y w a t e l e  r zą d zą  się p o  s t a ro ś w ie c ku ,  
a  p r z y ie m  nie p o s i a d a j ą  ż a d n y c h  p re teusy j*  a b y  
icn m i e j s c o w o ś ć  miała w y g l ą d  jakiś uczc i wy-  

W  p r ze c iw ie ń s tw ie  d o  w a r u n k ó w ,  w  jakich 
żyją obywrr te le  w  r o zm a i ty c h  m a ło p o l s k i ch  m i a ­
s t e czkach ,  g d a i e  p r o b l e m y  sp o ł e c z n e  i i n t e resy  
p u b l i c z n e  zała twia s ię  w s p o s ó b  więcej  n iż  p r y ­
m i t y w n y ,  nie  m o g ą  G ó ra le  z a k o p ia ń s c y  in te re so ­
wać  s ię  tylko t em,  c o  s i ę .  zna jdu je  w  obrębie 
i ch d o m o w e g o  obe j śc ia .  A l b o w i e m  z r e k i - na 
r o k  po w ię ks za ją c y  s ię ,  n a p ł y w  ludzi ,  ze  w s z y s t ­
k ich s t ron  p r z y b y w a j ą c y c h  b ą d ź to  c h w i l o w o  na  
w y p o c j y n e k  b ą d ź  t eż  n a s t a ł y  p o b y t ,  a  w  zwią z ­
ku  z t e m  r o z r o s t  Z a k o p a n e g o  i r o z w ó j  spe cyf i ­
c z n y c h  dla  le tniska w a r u n k ó w  egzys tenc j i ,  z m u ­
sza  m i e j s c o w y c h  d o  zm ian y  fo rm  życia  z a r ó w n o  
p ry w a t n e g o ,  j ako leż  s p o ł e c z n e g o .  I t u  właśn ie  
w  kwesi j i  p r z y s t o s o w a n i a  się z j e dn e j  s t r o ny  
d o  n o w y c h  w y m a g a ń ,  lakie p r zy n os i  z s o b ą  
e l e m e n t  n a p ł y w o w y ,  a z d ru g ie j  s t r o ny  w k o ­
n ie cz no śc i  u t r zym ani a  starej  Kultury podha lańsk ie"

0  wsi ,  o z i elonej ,  czyste j  łące,  za pa c h ły  św ie ż o  
zo r a no  .skiby i —  w o l n o ś ć .

Mały,  sz e r o k o p i e c y  b r o d a ty  m u ż y k  p o w i ó z ł  
Wdj tka  w  step.  jecha l i  pó ł to re j  d o b y ,  w ie c z o r e m  
d o p i e r o ,  j ą k b y  w y w o ła n a  zak lęc iem cze rn i ł a  s i ę  
p r z e d  n imi  ó e z d r z e w n a ,  sy b e ry j s k a  wieś .

Ogląd a l i  g o  t am  jak c u d o .  Dz iewicom ś m i i ł y  
się o c z y  d o  j a s k ra w y c h  pa r zen ic ,  ch ł op i  n a t o ­
mias t  z p e w n ą  czcią og ląda l i  j e g o  m o s i ęż n ą  f a j kę . -

Zadomowi}-  cię.
Klął tylko na mu ż yc k i e  po rzą d k i ,  co  s ię  z m ie ś ­

ciło. By wr ło  ws ian ie  , c h o d z i a i n “ Bo ry s  I w a n o w i c e
1 m ó w i  ( N o  W o j c i e c h  F r a n c o w i c z  p o j e a z ł e s z  
o r a ć  n a  b ak e r y  ? D a le k o  ? A b ę d z ie  z  w ios t r  BO. 
T a k  s a m o  z d r z e w e m .

Ale s ię  wróżył .
I z  W o j tk ie m  zawita ła  d o  wsi  j akaś  ocho--  

cz ość .

( D o k o ń c z e n i e  nas tąni .)
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l eży ro związan ie  t ak w a ż n e g o  z a g ad n i en ia ,  j akiem 
jes t  p r zy sz ło ść  g ó r a l sz cz y zn y .  B o ć  nie  m o ż n a  
b e z w z g l ę d n i e  p o tę p ia ć  t e go ,  co  n a m  przynieśl i  
n a  P o d h a l e  p r z y b y s z e  z da l ek i ch  s t ron,  nie m o ż ­
n a  o d r z u c a ć  d o r o b k u  k u l t u r a l neg o ,  jaki p o z o s t a ­
wi ły  n « m  w y b i t n e  j e dn o s tk i  tej mia ry ,  jak C h a ­
łub ińsk i ,  T e t m a je r  i w ie lu innych ,  k tó rzy  żyją 
w  pamięc i  Oórai i ,  nie m o ż n a  p o m i n ą ć  w s p ó ł p r a ­
c y  ze  s t rony  m n o g ie j  r zeszy  intel igencj i ,  k tóra  
p r z y b y w a ł a  d o  nas ,  —  i tej, k tó r a  o b e c n i e  tutaj  
p r z e b y w a .  Ale o d r ó ż n i ć  t r ze ba  o d  z i arna p lewy ,  
k tóre j  n a g r o m a d z i ł o  się na ca le m P o d h a lu ,  a p r z e  
d e w s z y s t k i e m  w Z a k o p a n e m  d o  t e g o  s to pn ia ,  że  
n i e z n a ją c e m u  tu te j sz ych  s t o s u n k ó w  w y d a j e  się,  
j a k o b y  wszys tko ,  co  t chn ie  g ór a l s zc zy zną ,  było 
z a r a ż o n e  de m ora l i zac ją  wie lkomie jską ,  w yr a t in o -  
w a n ą  o b łu d ą ,  p o w s z e c h n y m  z d z ie r s tw e m .

( C  d.  n.) Jan Galarowski
członek Zarządu , Związku Górali".

Emigracja do Kanady.
Rząd  Kanady jski  za w ar ł  z p r z e d s ię b i o r s t w a m i  

k o l e j o w e m i  C a n a d i a n  Na t io na l  Ra i lways  i C a n a  
d ia n  Pacif ic Ra i lways układ,  na  p o d s t a w i e  k t ó r e ­
g o  r o z p o c z n i e  się w  m a rc u  b i e ż ą c e g o  r o k u  e m i ­
g r ac ja  d o  K an a d y  n a s tę p u j ą c y c h  kategor j i  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  os ób .

1) R o d z in y  rolnicze ,  p os ia da ją ce  p o  op ł a ce n i u  
k o s z t ó w  p o d r ó ż y  500  d o la r ó w ,  b ę d ą  przyję te  
w  K an ad z ie  w  l iczbie n i e o g r a n ic z o n e j  m ię d z y  
1 m a rc a  a 15 s ie rpnia .

2) R o b o t n ic y  rolni ,  po s i a da ją cy  p o z a  k o s z te m  
p o d r ó ż y  morsk ie j  i l ą dow ej  25 d o la ró w ,  b ę d ą  
pi  .-./jęci m i ę d z y  15 m a r c a  a 15 m a j a .  Każdej  k o n ­
c e s j o n o w a n o )  lir.ji ok r ę t ow e ; ,  wysy ła jącej  ok rę ty  
d o  K a n a d y  o. p. w  K c o w e  Izie p r z y z n a n y  
n a  podstj»| . ' ie o r o z u m i  u i a  s sę  z U r z ę d e m  E mi gr a -  
cy;  : y m  p ew ie n  k o n t y n g e n t  lobo t t « ' r . ów ro lnych .

3) P o n a d t o  b ęd z ie  p r z y z n a n ą  p e w n a  l i c zb a ^ ko ­
bi to s łużą y c h  o r a z  na jb l iż sze  r o d z i n y  (żony  i dz ie­
ci d o  lat 18) r o l n i k ó w  os ia d ły ch  w  Kan ad z ie .

W sz ys tk ie  tg k a t eg or je  e m i g r a n t ó w  o t r z y m a ją  
wizy ka- t*Jyj-.kie, o ile uzyska ją  c e r t y f i k a t y  
jAświack-ze iwaJ  p r zed s tawic ie l a  j e d n e g o  z wyże j  
w y m i e n i o n y c h  p r z e d s ię b i o r tw  k o le jo w y c h ,  k tó ry  
b ę d z i e  u r z ę d o w a ł  w  P o l s ce  w  Wa rs za wi e  i w e  
L w o w i e .  Rolnicy  i r o b o t n i c y  rolni ,  po s i ad a j ący  
k w o t y  doi.-mów o r a z  m o g ą c y  op ła c ić  kosz ta  p o ­
d r ó ż y ,  win:: i  z g ł o s i ć . s ię d o  na j b l i ż sz e g o  b iu ra  
p r o w i n c j o n a l n e g o  (w K ra k ow ie )  j edn e j  z linji 
o k r ę t o w y c h  p o  bl iższe in fo rm ac je  co d o  w a r u n ­
k ó w  p o d r ó ż y  i fo rm a ln oś c i  w y m a g a n y c h .  Z a d a ­

t ek w p ł a c a ć  należy  j e dyn ie  w ted y ,  jeżeli  i .nja 
o k r ę to w a  z a p ew n i ,  że d a n y  em ig r an t  o d p o w i a d a  
w a r u n k o m  w y m a g a n y m  d la  uzyskan ia  w s t ę p u  d o  
K ana dy .

U rz ąd  e m ig r ac y j n y  w  W a r sz a w ia  zezwoli ł  l in jom 
o k r ę t o w y m  p o ś r e d n i c z y ć  w  tych s p r a w a c h  b e z ­
płatnie.  Ca łko wi ta  n a l e ż n o ś ć  za kar tę  o k r ę t o w ą  
w p ła c a ć  n a l eż y  d o p i e r o  p o  uzyskan iu  p a s z p o r t u  
e m ig r a c y j n e g o .  Em igran t ,  k tó ry p o  w yp e łn ie n iu  
wszys tk ich  fo rma lno śc i  nie  o t r zym ał  w W a r s z a ­
wi e  lub  w'e L w o w i e  ce r l yhka tu  ( zaświadczen ia )  
p r ze ds tawic ie l a  p r z e d s ię b i o r s t w a  k o l e j o w e g o  C a ­
n a d i a n  Na t iona l  Rai lways,  żą d a ć  win ien  o d  linji 
okrę towej , -k tó ra  m u  kar tę  sp rze da ł a ,  z w r o tu  k o s z tó w  
p o d r ó ż y  d o  W a r s z a w y  lub L w o w a  i z p o w r o t e m  
d o  miej sca  zamieszkan ia .

M o g ą  b y i  p rzy ję te  o s o b y  tylko z d r o w e  fi­
zyczn ie  i u m y s ł o w o ,  umie jące  czy tać  i z d o l n e  d o  
p racy.  C h o r z y  na  jagl icę i f avus  b ę d ą  o d r zu c an i .  
Na jchę tn ie j  są  p r z y j m o w a n i  włościanie.

D nia  19 i 20  s tycznia  bawi ł  w  W a r sz a w i e  k a ­
nady j sk i  mini ste r  emigrac j i  i kolonizacj i  K a n a d y  
ce le m p o i n f o r m o w a n i a  U r z ę d u  E m i g r a c y j n e g o  
o  uk ładz ie  z w s p o m n i a n e m i  p r z e d s ię b i o r s t w a m i  
k o l e j o w e m i  o r a z  o ś r o d k a c h  p r ze d s i ęw z ię t y ch  
p r z e z  r ząd kanady jsk i  ce le m  z a b ez p ie cz e n i a  p r a ­
cy  r o b o t n i k ó w  r o ln ych  i o sa d n ik ó w .

P o d a n i a  n ie  t r ze ba  sk ład ać  w  U rz ęd z ie  E m i g r a ­
cy jn ym ,  ale w y p e ł n i a  się fo rm ul a r z  w T o w a r z y ­
s twie  linji o k r ę to w e j  w  Krakowie .  P o d a n e  w  tym  
fo rm u l a r zu  s z cz eg ó ły  s twie rdz i  g m in a .  P o t e m  linja 
sa m a  p o d a n i a  wysyła d o  U r z ę d u  E m i g r a c y jn e g o ,  
k tó ry wy s ta wi a  pas zpo r t .  N ie  t r ze ba  za te m d a ­
r em n ie  tracić cz asu  i p i e n iędzy  na p o d r ó ż  d o  
W a r s z a w y .  D r Pajerski Prancissek.

L is t  z A m ery -  i.
W  dniu  I g o  s tyczn ia  1926 umar ł  u A as w miej  

s c o w o ś c i  T ay l o r  j e d e n  z n a s z y c h  dz i e ln yc h  P o d ­
halan,  F lo r j an  W a k s m u n d z k i  z Ludźmie rza ,  w k . j a ­
cie wieku ,  b o  za le dw ie  36 łat l iczący.  Sp.  Florj an 
p r z y b y ł  d o  A me ry k i  d o  R o d z i c ó w  w  14 r o k u  
życia  i z j edn a ł  so b ie  wie lu p rzyjació ł  i z n a j o m y c h  
s w e m  d o b r e m  p o s t ę p o w a n i e m ,  c z e g o  d o w o d e m  
był  p o g r z e b ,  k tó r y  się o d b y ł  dn ia  5 sty. ;nia.  
Za r a z  z ran a  p o c z ę ł y  się z j eżd ża ć  a u t u m c b  le, 
p r z y w o ż ą c  j e g o  k r e w n y c h  i zn a jo m y ć h .  W  p o ­
g r z e b ie  vjzzięła udz iał  d r u ż y n a  Sokola ,  d o  której  
śp .  należał .  Sześc iu  u m u n d u r o w a n y c h  s o k o ł ó w  
w y n io s ło  ciało z d o m u  na  r a m i o n a c h  p rzy  d źw ię -
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Icach orkiest ry ,  k tó ra g r a ła  m a rs z a  ż a ł o b n e g o  
i w o l n y m  kr o k ie m  cały o r sz a k  p o g r z e b o w y  p o  
5tępovvr ł  d o  kośc io ła  św.  P io t ra  i P aw ła  w W e s t  
S e ra n t on ,  g d z i e  W ie le bn y  Ks iądz  Mroz ie ws k i  o d ­
p r aw i ł  n a b o ż e ń i t w o  ża ło b n e .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  
ru szy ł  o r sz a k  p o g r z e b o w y  n a  cm ent a rz ,  g d z i e  cia 
ł o  n i e b o s z c z y k a  s p o c z y w a ć  b ę d z ie  o b o k  j e g o  
O j c a ,  k tóry zm ar ł  prz< d kilku laty. P rzy  s p u s z ­
cz an i u  ciała d o  g r o b u  o rk ies t ra  g ra ła  b a r d z o  ża 
łośn.e.  a w t ó r o w a ł  jej p ł a cz  k r e w n y c h  żony 

j c z w o r g a  j e go  dzieci .  W i e le b n y  ks iądz  M r o z i e w ­
ski  w imien iu  z m a r ł e g o  p o d z i ę k o w a ł  z e b r a n y m  
za  tak l iczne z g r o m a d z e n i e  i wz ięc ie  udz ia łu  
w  p o g r z e b ie .

N a s t ę p n ie  wyg>o ;ił m o w ę  d r u h  Antoni  K u z ło w -  
-ski, dzie lny p r a c o w n i k  na  n iwie  Sokolej .  Wyt łó-  
m a c z y l  z e b r a n y m  za sady  S o k o ł a ,  a  to  tyczące  
s ię  m ło dz ie ży ,  k tóra j e szc ze  n ie  należy  d o  S o ­
k o ł ó w .  w imien iu  z m a r łe g o  p o d z i ę k o w a ł  w s z y s t ­
k im d r u h o m  za os ta tnie  us ług i  r r u  o d d a n e  Z a ­
z n a c z y ł  b a r d z o  w a ż n e  s łowa .  „ D r u h o w i e ,  Parnię-  
ł ajcie o j e g o  żon i e  i dz iec iach ,  aż eb y  te dziec i  
w y ro s ły  na  p r a w d z i w y c h  P o la k ó w ,  ż e b y  im Irlan- 
cz y k  lub  N i e m i e c  czy inny  nie w y d a r ł  j ęzyka  
P o l s k ie g o  i tej p  ękne j  m o w y  nasze j  Polskie j ,  
c o  się częs to  w A m e r y c e  zda rza .  Ż e b y  byli  p r a w ­
d z i w y m i  Po lakami ,  jak był  ich Ojciec* .

N a  os ta tku o d ś p i e w a n o  „ N ie  r zuc im ziemi sk ą d  
n a s z  ród ,  nie  d a m y  p o g r z e b ś ć  m ow y. *  ż m a r ł y  
p o z o s ta w i ł  w  sm u t k u  p o g r ą ż o n ą  żo nę ,  z d o m u  
Knapczyk,  d o b r z e  zn a n ą  w Białce i c z w o r o  dzieci  

i ma tkę ,  k tó ra  d w a  lata t e m u  zwie dz i ł a  s łr o n y  
o jc zys te  w Po l sce  i w ie l u  K r e w n y c h  tak w  A- 
m e r y c e  j a k o t eż  i w  Po l sce .

T e r az, c hc ia łb y m  p o d a ć  t a kż e  d o  w i a d o m o ś c i  
co u nas  w  Z ag ł ęb iu  t w a r d e g o  w ę g la  s łychać .

O i ó ż  strajk w  tw a r d y m  W ę g l u  t rw a  już piąty 
mi es tąc  p o c z ą w s z y  o d  dn ia  p i e r w s z e g o  w r z e ś ­
n i a  (1025) i n i e ma  w i d o k ó w  d o  z g o d y .  R o z m a ­
ite u m o w y  b y w a j ą  z r y w a n e  p r z e z  s t r o n y  u k ł a d a ­
j ące  się, tak ze s t r ony  „ b a r o n ó w *  w ę g l o w y c h  jak 
l eż  ze s t rony  r o b o t n i k ó w .

Brak w ęg la  t w a r d e g o  da je  s ię  o a c 2u w a ć  w c a ­
ły m  n iemal  kraju,  a t akże  i w  s a m e m  Z ag ł ę b iu ,  
g d ż i e  w ęg i e l  b y w a  w y d o b y w a n y ,  w  n ie k tó ry ch  
h u d o b n i e j s z y c h  r o d z i n a c h  g ó r n i k ó w  b ie d a  da je  
s ię  w e  znaki .  Un ja  G ó rn i c z a  da je  z a p o m o g ę  dla 
p o t r z e b u j ą c y c h  p o m o c y ,  ale w  małej  w y so k o śc i ,  
a  w  n ie k tó ry ch  mi a s t a ch  za mo żn ie j s i  ludz ie  wy-  
ziają za d a r m o  raz  n a  d / . ieó po s i ł ek  dla dzieci  
g ó r n i k ó w  i d la  s t a r szych .  Baron i w ę g l o w i  dąż ą  

. d o  z ł amania  Unji,  ale się im nie uda je .

G ó r n i c y  wie rn ie  s toją  p r zy  s w y c h  ź ą d a m a c h  
I nic  myślą  o  z ł amaniu  slrajku,  t a k ż e  ani  j e d en  
funt  w ę g la  nie  zos ta ł  w y d o b y t y  na  p o w i e r z c h n i ę  
o d  ro z p o c z ę c ia  się strajku.  W  w ięk sz y ch  mias tach  
a zw ła sz cza  w  N o w y m  Jo rk u  w ęg i e l  tw a r d y  
p r z e d a w a n y  jest  na  funty.  Myślę,  ż t  na  tym z a ­
stoju  ucierpi  i G a z e tk a  P o d h a l a ń s k a ,  p o n i e w a ż  
jesl n as  k ilkunastu Góral i ,  co o t r z y m u je m y  r e g u ­
larnie Gaze tkę .  M o ż e  k tó ry  za lega  ze  s w o ją  p o ­
wi nn o śc ią  zap ła ce n ia  lub  o d n o w i e n i a  p r e n u m e ­
raty, na  przysz ły  rok,  to  się p r o s z ę  nie dziwić  
i nie b r a ć  za złe,  że  m o ż e  porzuci l i  tak u l u b i o ­
n ą  narr. gaze tkę ,  k tó r a  dla n ie k t ó r yc h  jest  jak 
l is tem o d  Ojca ,  to  nie porzuc i l i śmy ,  ty lko  to  
s p o w o d o w a ł  strajk. Bo  jak k .oś  ma  j a k ie go  d o ­
lara,  to się o g l ą d a  na jutro,  b o  n ? w i a d o m o  k i e ­
dy strajk się sk o ń c z y .  Jeżeli  m o ż e b n e  to p r o s i ­
m y  nie w s t r z y m y w a ć  gazeiki ,  a p o  r o z p o c z ę c i u  
p r a c y  z d r u g u  się uiśc imy.

T e r a z  S z a n o w n i  R o d a c y  zasy ła my w a m  w s z y s t ­
kim s e r d e c z n e  P o z d r o w i e n i e ,  a z w ła sz cz a  w s z y s t ­
k im p r a c o w n i k o m  w  O g n i s k a c h  i Z w ią z k u  Góral i .  
C h o c i a ż  rozs iani  p o  wszy s t k ic h  z i em ia ch  Polski  
p racu jec ie  w  sku p ien iu ,  za co  w a m  się na leży u z n a ­
nie d la  wasz e j  spó lne j  i d o b r e j  pracy.

Jó ze f Tylka  
Nu ty  n a  p ia n ino  d o  pieśni  „ G ó r a l u  czy ci nie  

ż a l . . .  p r zes z le my ,  wysyłki  nie w s t r zy m a m y .  Red.

J U R G Ó W  i R Z E P IS K A  na  S PIS U .  
N o p i y r w i  ta co o  J u r g o w i e  n a p i s y m ,  je b o  

blizyj miasta ,  a jest  t am i fnra i kośc ió ł  i P ó n  
K s i ó n d z  i cys a rka .

W e  Wi l i jóm G ó d  zep nU .  sie . - rzed p ó ł n o c ó m  
sićka ludz ie  w skole .  ■ ik r y ;  . z Rzep isk ,  
z C o r n y  G ó r y  i J u r g t . /.■ ■■, b o  i -. ! 'on I  r*.r 
ogłosiyl i  z ko za n i o ,  ze be  przeo.-t  -.wii-nie „ N a r o ­
d ze n ie  P o n ie z u sa * .  Pani  G f o m . d z  a n a u . z .  d o ­
b r z e  sic przi ryi  h t ow ał a  ze  s k o b i k i m r ,  I j.iie ik 
na uc y ła  sp iy w a ć  i o s p r aw ia ć .  N a jw ię c e j  i r r d j  r o ­
b o t y  z odz i en i am i ,  b o  ta s y b  nie z p a c e ś n e g o  
płótna ,  ale z pap ie ru ,

Lud z ie  n i a i o g h  sie wycud <j l v>ć d z i e . io tn ,  ze 
tak p iykn ie  p r z e d ' t a w b j o . m  t\  k, z de co  m u  p a ­
trzyło z rob iy ł o  jak nc l  pi. Były i ży w e  o b r o zk .  
Ba pas ty r ze  z Bet le jem kii p o  na s y . n u  śrjiywall 
i t ońcyl i .

N a  os t a tku  ukazal i  na  scyn je  s t r ó m ic e k  z anio* 
ł eckami  i oz d a w al i  ś m e g o  jabka,  ch l y b  św iy n t o -  
jański .  cukie recki ,  o b a r z a n k l  i m io do w ni c k i .  P o -  
tela by ło  d o b r z e ,  pokic-la dawal i  tym co  p r z e d ­
stawial i .  Ale sie P a n u  F a r a r c w i  uw idz ia ło  r zuc ić
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k tóry fatałek , n a  wydry*  m i y n J z y  tycii  co  patrzyli .  
No i  z rob iy ł o  się d r u g i e  p r z e d s ta w ie n ie .  T e r o z  
zhś pat rzyl i  ci co  p rzedstawia l i .  Każd y  chcioł  
d o r w a ć  c h o ć  trapice. Syćka sie t am pchal i ,  gdz i e  
s p a d t o  jao łko.  a b o  co t am  metyl i .  Lud z ie  sie 
chcieli  w y p u c y ć .  Bo tyz t a , u r o b i y l i  śmi echu .

N a  d o d a t e k  P . 'S iy lón  Jó n e k ,  z e g n o ł  ko lo  s ieb ie  
s t ar syk pastyrzi ,  jak F ran ka  M o r c i n k o w e g o ,  Jyn • 
d rz k a  o d  C u ł e g o ,  J ó n k a  S iu s t r o w eg o ,  S o b k a  Te- 
k m i n k o w e g o ,  noi  w y u c y ł  itr ś p iy w a ć  co  trza było 
i kie na  to by ł  cas, b e z  p rze ds ł aw iyn ie ,  b u c o ł  
śnirni  p o  pas tyr sku ,  tak jak by łby  w Be t l e j emie

Lud z ie  sie okr u tn ie  u r aduwal i ,  b o  p rzec ie  nie 
ino  p rz e d s i a w iy n i e  widziel i ,  ale sie im ta j e sce  
i za w a r g ę  dosta ło ,  c h o ć b y  św iy n to ja ńsk ie go  
Chleba.

R j e p i s k a  jako  Rzepi ska.  D z ie d z i n a  okru tn ie  
p o t r a c o n o .  Cos i  jest  ze 7 p o t o k ó w ,  a p rz y  koz-  
d y m  b y w a j o m  Rrzepi scan le  D o  kośc io ła  c h o d z o m  
d o  J u r g o w a .  Ba kie sa f c óm  wypić ,  to tyz i d o m  
d o  J u r g o w a ,  bo  k a r ć m y  t am n ima.  Ale c h o ć t a  
t ak jest b iy d no ,  to tak pokoza l i  c o  oni  z na jo m  
i co u m ie  jo Ai.

Po  G o d a k  ode gr a l i  p a r o b c y  i dz iewki  k o m e -  
d y j o m  p. t. „S t r aż ac y ” Juz ta i łórst p r z e d s t a w i a ­
li na J u r go w ie ,  ale t e g o  r o k u  w y b u d o w a l i  so b i e  
p i y k n o m  i ł a j n o m  sc y n e  i h o n o r o w o  sie put rz i -  
m.ili. Rzept r-canok p r z y g o t o w a ł a  ric p r ze d s ta w  ty ­
n k i  P Ktoś ó w n a  naucz .  Z n a j o m  jo ni i nu Ju r ­
gowie ,  b o  pofcieb. by ła  t am nauczy c i e l k i  m to nie 
j e d n o  p r z e d s t a w i e n i e  rob ie ła  z j u r g o w i a n a m i .

Ninieby n ig d y  b e z  g ło iv e  nie p rzęs ło ,  ze by  
k iedy na  takich R z e p i s k a c h  m o g i o  b yć  p r z e d s t a ­
wieni*.  P o t r e h y ła  to  z r o b i ć  P. K ło ss ó w n a .

C z e ś ć  Jej za to Cuły.

Z ZASKALA.

O  takiej  w io s c e  to i ma ło  s łychać ,  b o  jest  je 
n ie wi e lk a  i m a ło  w .  niej z a m o ż n o ś c i ,  a to w z g l ę ­
d e m  te g o  ć u d o w n e g b  m r o z u ,  k tó ry  p r z e z  d w a  
łata ub . e g łe  w czas ie  kwi tn ięcia  z i em ni ak ó w ,  nie 
o m in ą ł  i nasze j  wiosici,  p rzywi ta ł  się z k a ż d e m  
g o s p o d a r z e m  i g o s p o d y n i ą  i z d o m o w n i k a m i ,  
czy mały,  czy wielki,  w sz y s cy  g o  zapamiętal i  
i odczu l i  b o  zamias t  z i em ni akó w ,  t e g o  j e d y n e g o  
p o ż y w ie n ia  na Po dh a l u ,  z żó ł t ego  z i arna mąki ,  
g o s p o s i e  g o t o w a ł y  p r z y s m a k ,  z l o c i o c k ó w  nie b y ­
ło,  a n a  k r ed y t  nikt  nie  dał .  J e d n a  s p ó łk a  P o d ­
ha le  obdziel i ła  d o  s i ew u  j ę c z m ie n ie m  (niby rzą -  
d o w e m )  na  s z eś c io m ie s i ę cz n y  k r ed y t  w  r o k u  u b i e ­
g ły m ,  a t akże  i Sk ładn ica Kółka R o l n ic z e g o  w N o ­
w y m  Targu ,  ale to w szy s t k o ,  a by ło  b a r d z o  m a ło

| w ięc  p o ż y c z k ę  p o t r z e b a  zac i ągn ąć ,  z n ó w  niems?
g dz i e .  Bo j e d n a  nasza  P o w i a t o w a  Kasa O s z c z ę d ­
n o śc i  w  N o w y m  T a r g u  wielce  się p rzyczyn i ł a  
d o  z ł ag o d z en ia  nędz y ,  udzie!  ;ąc p o ż y c / k i  b i e ­
d ne j  ludnośc i ,  za co  s i ę  k i e ro w n ik o m  tej kasy 

i należy  p o d z i ę k o w a n i e ,  nie i tej się w y c z e r p s ł y
i z a s o b y  i t r u d n o  p g r os za ,  aie ludz iska  ta j a k o ś

przezwyc ięży l i  te p > : e d n o w k o w e  czasy,  c h o ć  n i e ­
całkowicie b o  zaś  d r u g i  juz  n a d c h o d z i ,  i tak 
w  ko ło  „Bar tek z Kaśką*.

Z a z n a c z a m ,  iż w  tej ni edol i  p r ^ s z e d ł  i Wydz ia ł  
P o w i a t o w y  z p o m o c ą  nasze j  lud nośc i ,  a Agi tu ją c  
znacz n ie j szą  s u m k ę  na  n a p r a w ę  d r o g i  g m i n n e j  
wi odą ce j  o d  g o ś c i ń c a  z p o d  W a p ie n n ik a  w S z a ­
f la rach do  g o ś c iń c a  L u d ź m ie r sk ie g o .  O d r o b i l i ś m y  
p res ta c j a  i p o d a t e k  d r o g o w y  (z wyją tk iem tych 
co  p o z a  o b r ę b e m  g m i n y  mieszkają ,  a w  g m in ie  
g r un ta  m a j ą )  Resztę  uzu pe łn i ł  Wydzia ł  P o w i a t o ­
wy ,  da jąc  m o ż n o ś ć  n a m  z a r o b k u w a n i a  przez  
kilka dni,  co  l u d n o ś ć  przyję ła  z ni i l em z a d o w o ­
len iem i p rze z  to każdy  coś  zarobi ł .  O s i ą g n ę l i ś ­
my  p rze z lo  dw ie  korzyśc i ,  Eto iż się coś  za rob i ło  
i to że  kawał d r o g i  d o b r e j . b ę d r i e  zaś  na Kuka 
lat. W t ę c  za tp  na l eży  s ię  Wyd z i a ł ow i  P u w i a . o -  
w e m u .  P a n u  Inżyn ie rowi  W- lkowi ,  Pa n u  Preze*

| sow i  Burmi s t r zo wi  R a j sk ie mu  p o d z i ę k o *  a.«it u d
jj nas ,  iż db a j ą  o d o b r o  p u b l i c z n e  i j e d n o s t e k ,
!] 1 m a m y  n adz ie ję  iż w  r o k u  tym,  z n ó w  n a m  przyj-
j! dą  z p o m o c ą ,  a to p r z e z  d o k o ń c z e n i e  nepra-w)
jj tej d reg i ,  k tó ra j e szcze  d u ż o  p racy i w y d a t k ó w
i w y m a g a ,  i da jąc  lud nośc i  zaś  co ś  g r o s z a  g o d z i ­
li w ie  zarobić .

N a  tern k o ń c z ę  zasyłam jak na j se r dec zn i e j s ze  
jj p o z d r o w i e n i e  Sz.  Red akc j i  i wszys tk im Cz y te ln i ­

k o m  na sz e j  gazetki ,  tak tym co  mieszka ją  w g r a ­
n ic ac h  n a s z e g o  P a ń s t w a  Po l s k ie go ,  tak : t ym co  

 ̂ mieszka ją  p o z a  g r an i ca mi  i p o z a  m o r z a m i
S zc z ęś ć  B o ż e  ! S tary  ry te ln ik  S':epon

G R O N K Ó W ,  dn ia  8 marc a  1926 r.
S z a n o w n a  R e d ak c jo  !

D a w n o  nie b y ł o  ż a dn e j  w i a d o m o ś c i  z nas ze j  
wioski ,  a p r ze c i e ż  i my p o s i a d a m y  r o z u m  nie by  
lejaki i o r g a n i z u j e m y  się  b a r d z o  p iekn ie  tak co 
cu d .  Z a ł oży l i śmy  już  Z w i ą z e k  s t r o n n ic tw a  l u d o ­
w e g o  P ias t ;  w p i s a ł o  się cz ło n k ó w  m o c .  D o  Z a ­
r z ą d u  zostal i  w y b ra n i  sa m i  m łod z i  l u do w cy .  Ci 
c o  p r e n u m e r u j ą  g a z e t y  w y z w o l e n i a  b a j to ć  n a w e t  
pisali  d o  po s ł a  Bryla,  ż e b y  zawita* d o  n a s  z w i e ­
c e m  i o p o w i e d z i a ł  e o  widzia ł  w  Rosji .  N ie  by ło  
ani  j e d n e g o  w es e la ,  t o ś m y  uchwal i l i  że b y  u r zą d z i ć  
z a b a w ę  t a n ec zn ą  i z b u f e t e m  na ostatki ,  że b y  9ie



Nr.  12 .GAZET* PODHALAŃSKA* 9

c h o ć  k a p k ę  za b a w ić  i starej  k iwi  u p u ś c i ć  a  n a ­
w e t  i kości  w  s t a w ac h  n ac ią gn ąć ,  j a kże by  nie 1 
N o  i wiecie b as  p ięknie  ł adn ie  się bawil i ,  ale jak 
l ed en  d r u g i e m u  k ap k ę  zezna)  o k o  w o k o  to 

- jeszcze dziś  na  o k o  nie widzi  i m o ż e  n g d y  nie 
b ę d z i e  widzioi .  (Ład na  z a b a w a  ?) zaś  d ru g i  ko  ­
szule miał  nie p a s o w n ą  na sob ie ,  to ściągl i  znie-  
, go,  t r ze c ie mu  zaś  d r ug ie  oczy po p rzy w ia l i  tak,  że 
-mioł cz tery d o  t e g o  także i kości  m u  naciągl i  
stelo ze jus  zosta ł  na d r o d z e  a n a w e t  fura,  k tóra  
wraca fa  ż z a b a w y  w ie c z ó r  p r ze je c h a ł a  p o  nim 
jako  p o  n i e b o s z c z y k u ,  l ecz  dzięki  B o g u  j akoś 
o d ż y ł  i dalej  żyje. i żył  będz ie .  Bufet  był  ma ły
by ło  tylko w ó d k i  00  l i t rów,  pa rę  Itr. ko n ia k u  i ru ­
m u ,  p iwa 3 /4  beczki  tak, ze  cz y s te g o  d o c h o d u  
mi a ło  być  15ó zł, a p o t e m  b y ł o  16 zł. Bufet  
p ro wad z i l i  a  co mieli  r o z u m  na  to. A j e szcze  
j e d n o :  na  wielki po s t  sp r o w a d z i l i ś m y  se ca ro wn i  
k a  czyli ba c e  luo  z n a c h o r a  z da l e k ie g o  świata,  
b o  aża  z K ro ś c i e nk a  z n a d  D una jc a ,  co  um ie  
mleko  i m as ło  n a g a n ia ć  k r o w o m  także i c h o r y m  

z d r o w i e  p r zy w ra ca ć ,  i j-ik p rzy j ec ha ł  d o  nas  już 
;p o  d rugi  roz;  tak so b ie  p r zy b r a ł  j e d n e g o  z G a z ­
d ó w  d o  t e rm inu  i tak chodzi i i  o b i d w a  o d  d o m u  
d o  d o m u  i naganial i  m le k o  i ma s ło  k r o w o m  
a  naganial i  w ten s p o s ó b :  baca  miał  ks i ę ­
g ę  i czytał  na  niej p r z e d  stajnią a p r a ­
k tyka n t  n o s  ł ś w id e r  i z tern ś w i d r e m  w c h o d z i ł  
d o  stajni i zawLi r łowa ł  czary d a n e  p rze z  z n a c h o ­
r a  d o  p r o g u  i p o t e m  ten p r ó g  miał  taką siłę, 2e 

-już ża dn a  c z a r o w n ic a  nte miała p r a w a  p r z e k r o ­
c z yć  t a k iego  p r o g u ,  ż e b y  k r o w o m  m le k o  i mas ło
o d e b r a ł a  arii n a w e t  sami  djabl i  ; za tó  im płacili
p o  10, 6, 4, zł. dawa l i  ow ies ,  s iano,  s p y r k ę  k ie ł ­
b a s y  i byi iby c u z o  ponap.awi&i i ,  iecz n ac za s  j 
nadę ć  da  P e łń  Ja p a ń s t w o w a  z Biaiki i t jabrała b a ­
c e  do  Białkt, b o  P an a  k o m e n d a n t a  k r o w a  mało 
d aw ał a  mleka  i inasła.  1 tak, S z a n o w n i  czyte lnicy,  
nasze j  gazelk",  b i e rym y się  d o  oświa ty  nie m ą d r e j ;  
ale zaś  nie  myśl icie,  ż e b y ś m y  byli w sz y s cy  tacy.

Gronkuwianiu.

P o l s l c i  i  a ; e  ś w i a t a .
P o g ło s k i  jakie o b ie g a ł y  p r a s ę  tu  i ó w d z i e  o Wł.  

G ra b s k im ,  by łym mini s t r ze  s k a r b u  j a k o by  z d o b y ł  
ma ją t ek  i w o g ó i e  w z b o g a c i ł  się za  s w o j e g o  u r z ę ­
d o w a n i a  okaza ły  się n iskiem o s z c z e r s t w e m  i n i ­
k c z e m n ą  n a p a ś c ią  n i e g o d n ą  po lskie j  prasy.  N o ­
tu je my  to  d la t e go ,  b o  u n as  w  n ie k t ó r yc h  s z c z e ­
gó ln ie j  o d ł a m a c h  p - asy  wesz ła  już  w  zwycza j  (a n a ­
uka  w  las m e  posz ła  i nauczy l i  s ię i umią,)  mię-  
s z a n ia  z  b io t em  n a j u c z c iw s z y c h  ludzi  o  ile o c z y ­

wiśc ie  są p rze c iw n ik am i .  T ę  m e t o d ę  m u s i m y  
zwalcz ać  w sz ę d z i e  i z a w sz e  b o  jak każ de  ł a jda c ­
tw o  p o w i n n o  b y ć  n a p i ę t n o w a n y m ,  t ak z a w s z e  
ludzi  czys tych  b r o n i ć  należy,  a b y  j e szcze  i tej 
r esz tce r o z u m n y c h  i u cz c i w y c h  która m a  chęc i  
p r a c o w a ć ,  nie o d e b r a ć  o c h o t y  d o  za jm o w a n ia  się 
s p r a w a m i  pub l i cznemi .  Mm.  G ra b sk i  n a s z r m  z d a ­
n iem  był  j e d n y m  z na jd z ie ln ie j s r ych  min i s t r ów  
sk a rb u ,  jakich d o t ą d  miel iśmy ,  a że  dzieła n ie  
m ó g ł  u k o ń c z y ć  i ustąpił ,  ło p tz y c z y n a  tkwi w t e m,  
że  nie znalazł  n a l e ż n e g o  p o p a r c ia  W r a z  z n o w ą  
walutą  na leża ło  jak na jene rg iczn ie j  p r z e p r o w a d z i ć  
r e f o rm ę  rządzenia ,  z r e d u k o w a ć  z b y t ec zn e  u r z ę j y ,  
p o ł o ż y ć  t a m ę  roz rzu tnośc i .  W t e d y  b u d ż e t  z r ó ­
w n o w a ż o n y  nie poc h ła n ia łb y  dan iny  m a ją t ko we j ,  
p oz w o l i łb y  na feaciągnienie poży czk i  za gr an i cz ne j  
i z u p e ł n e  u z d r o w i e n i e  życia g o s p o d a r c z e g o .  T u  
se jm raczej  okaz a ł  się za s ł ab ym  i nie um ie ją c y m  
d a ć  so b ie  rady.  Dzi ś  r ó w n i e ż  lepiej  nie  jest. R e ­
d u k u j e m y  i ob l i c za my  p o b o r y  p rz e w a ż n ie  lym,  
którzy  najciężej  i na j s umi en n ie j  p racują,  a że są 
najniżej ,  nie  ma ją  ś r o d k ó w  o b r o n y ,  a I rzeha r e ­
d u k o w a ć  tam,  g d z i e  g iną n ie p o t r z e b n i e  mii jony.

Genewa. N a jw ię k s z e  z a in te re so w an ie  bu d z i  G e ­
ne w a ,  b o  łam o b r a d u je  Liga n a r o d ó w .  Ze  w s z y s t ­
kich  p a ń s t w  ziechal i  s ię tam min i s t row ie  i d e l e ­
gaci .  Z  w ielk iem nap ię c ie m  ro zc h w y tu ją  ludz ie  
wieści  z G e n e w y ,  b o  w a ż n e  s p r a w y  t am się r o z ­
s t rzygają.  N i e m c y  m a ją  b y ć  p rzy jęci  na cz łon ka  
Ligi,  ale j ako wielkie m o c a r s t w o  za raz ma ją  o t r z y ­
m a ć  stałe mi e j sc e  w  Radzie  Ligi, k tóra jest  j ak by  
Z a r z ą d e m  Ligi. O  takie mie j sce  stałe u b ie g a j ą  s ;ę  
też inne p a ń s t w ą  : H i s z p a n ja  i Brazyija,  a t akże  
Polska.  N ie m c y  nie ch c ą  d o p u śc ić ,  a b # z  nimi  
r az em  wesz ły  d o  Ra dy  inne p ań s t w a ,  a z w ł a s z ­
cza Po l ska  To  upar t e  s t a n o w is k o  w y w o ła ło  za- 
m i ę s / a n i a  m ię dz y  m i n i s t r a m i ; angiel ski  C h a m b e r ­
lain w yr a ża  zdziwienie,  Br iand  ob «w ę ,  że  cała Li­
ga  „pęknie*,  a nas z  Skrzyński  cieszy się c h y b a  
z n ie z g r a b n o śc i  n i emieckie j ,  b o t e m  jaśniej  od b i j a  
o d  n ienawiśc i  n i emieck ie j  po l sk a  u g n d o w o ś ć .  
Najbl i ższe dni  p r zy n io są  za ko ń cz an ie  na rad ,  p o  
k tó r ych  d o w i e m y  się, czy d o sz ło  d o  p o r o z u m i e ­
nia z N ie m ca m i  i jas ie  miej sce o t rzym ała  P o l ­
ska w  Radzie

| H | j  K R O N I K A  | # |

Z Okręgowego Twa Rclniszego. M i m o  w e z w a n i a  
n i e k t ó r e  Z a r z ą d y  K ó ł e k  n ie  p r z e s y ł a j ą  p o -
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trzebnyoh  do ewidencji dat. W y rząd za ją  przeto 
k r z y * d ę  swoim członkom, którzy m ogliby ko 
rzycst.te z k red y tu  9 oio miesięcznego na zakupno 
nawozow sztucznych, a udzielanego Kółkom 
Roln iczym  jako  całości. Spodziewamy się, że 
sam i członkowie w yw rą nacisk, by Zarządy ich 
K ółek  dały zuaó o sobie. Zarz, O .T . R .w  N . T.

Z powodu skreślen ia  z budżetu  szkoln ic tw a 
k redytów  na w ydatki adm inis tracy jne jak  opał, 
Światło, u trzym anie  porządku i tp. Mm. W R . 
i OP. wprowadziło na  2 półrocze bieżącego ro­
ku  szkolnego jednorazow ą taksę  »dministraoyj- 
n ą  od każdego ucznia w szkołach średnich w kwo­
cie 20 zł. celem pokrycia tyck  niezbędnych 
wydatków. W  dzisiejszych bardzo ciężkich cza­
sach  je s t  to ciężar dla rodziców bardzo d o tk l i­
wy i czy l  nie lepiej było nie bawić się w wielkie 
gi s ta  przy  uchw aleniu  konsty tucji o nauce d a r ­
mo, a wprowadzić op ła ty  np. po 5 zł. m iesięcz­
n ie  od każdego ucznia, co byłoby daleko mniej 
d o tk l iw im , niż dziś złożenie w m iesiącu  j e d ­
n y m  20 zł, gdy bieda, szczególniej u n as  n a  
w s n i e b y w a ł a ,  a przy tem  trzeba uiszczać inne 
dawniej nałożone upłaty .

Doroczne Waine Zebranie krakowskiego O gn is­
k a  Związku P odhalan  odbędzie się w niedzielę 
dn ia  21 m arca brr; o godz. 10 przedpoł. w gimn. 
św. A n n y  (11. Groble) z następującym  porząd 
k iom  obrad : 1) Odczyta ue  protokołu z o s ta t  
n iego W. Zebr. 2) Sorawozoiame P rez y d ju m ' 
z  rocznej działalności 3) Sprawozdanie Komisji 
Rew. i udzielenie abs du torjum  4) W ybór n o ­
w ych właoz O gniska 5) W nioski,  z ip y tan ia .

W razie b r * ku kom pletu  Z ebranie  odbędzie 
się z powyższym  porządkiem obrad pól gadziny 
później, bez względu ria ilość członków. Zarząd 
p ro s1 wszy-disach członków o niezawodne i p u n ­
k tu a ln e  przybycie. Za O gnisk u Krakowskie 
A  Zachemski sekretarz  .Prof. L .  Stopka  prze w.

Do wszystkich Ognisk wiejskich Zarząd Głów 
ny Związku Poahalan  w L rakow ispodaje  wszyst­
k im  swoim O gniskom  na Podha lu  do wiado 
m ości co następuje  : Ponieważ zdarza się, iż 
w ładze adm in is tracy jne  po w. nowotarskiego ż ą ­
d a ją  od nowo założonych O gnisk  przedłożenia 
s ta tu tu  celem zatwierdzenia, przeto kom uniku  
jem y, że s ta tu t  Związku P ocha lan  został już 
raz zatwierdzony przez Namiestnictwo we L wo- 
wio resfcryotem z dnia 4 lipca 1919 r, 1. X III 
a 22719/556 i wszystkie  O g n issa  tem u  statuio 
wi podlegają. P rzek ładan ie  więc przez O gniska, 
poszczególne s ta tu tów  je s t  zbyteczne, należy się 
ts lko ,  wrazia takiego wypadku, powołać n a  po ­
w yższą datę  i liczbę Namiestnictwa.

Zarząd Ogn. ,Ę§o. Podhalan,
Ważne dia gmin Chochołów, Witów, Poronin  

B  kowina Małopolskie Towarzystwo Rolnicze 
u rządza  jednodniowe kursy  rolniczo hodow lane 
d la  Chochołowa w dniu 24 marca, d la  W itow a 
25 marca, d la  Poronina 26 marca, dla Buko- 
w in y  27 marca. P rzedm iotem  wykładów będzie

H odow la owiec, nawozy sztuczne i mno w za­
kres  rolo. wchodzące pi-zedm., d la  w yg łoszen i*  
k tó rych  przy jadą  P1J. Roniewn-z i Rysiakiewicz.

Zarząd O T  R. w Nowym T argu  zwraca siu.-- 
do ludności tych  wsi, ażeby liczny w zięłr- 
udział w ku rsach  i ożywiła u  siebie Kółka R o l­
nicze, do zwierzchności zaś gm in, by obmyśliły  
lokal dla wykładów.

W ykłady odbywać się będą od godż. 3—7  
popołudniu, m ożna zatem  porozumieć się z Pp. 
kierów niscami szkół o udzielenie sali szkolnej..
0 ile nie znajdzie się inne obszerne pomiesz­
czenie we wsi. Zarząd Okr. Twa Roln. w N. T.

Lwowskie d z ie c i/W  sobotę, dn. 6 go lutego, 
odbyło się w sali tutejszego S sko ła  p rzeds ta ­
wienie „Lwowshicn dzieci ' prof. Z ygm unta  Lu  
bertowieza. A u to r  zaszczytnie już  w kra ju  zna 
ny, dał nam  przeżyć chwile me sapom m anege 
wzruszenia, uniósł nas z szarzyzny dnia uodzien 
nega w świat heroizm u i  ideału. Sztuka, jat 
dotąd pierwsza tego rodzaju na  scenach pul- 

j  skich, p isana ślicznym, melodyjnym, przeważnie 
dziewięciost^powym wierszem bije nas  czarem 
potężnego i twórczego słowa. Słowo', tak  wzgar­
dzone i zaniedbane w kinem atograficznych i trio’ 
kow yeh sztukach współczesnych je s t  u poeta  
całkowicie opanow ane i podniesiono do wyźyu 

| a r tyzm u. D ram at,  rozgrywający sio na tle ob lę ­
żenia Lwowa, w r. 1S18/19 b m ,  przepojony n a  
wskroś ogniem miłości ojczyzny, prześlę ie być 

i widowisKimi scenwęnem, a  j* s t grzmiący u; ./ p o -  
i kolenia hejnałem , pobudką i odzewem Marsyi- 
| j a n k ą  z martwy chpowstałej Polski. To me re to ­

ry k a  słów, nie sub telna  in tryga  sceniczna, lecz 
żywa i tak  n iedaw na bohater.fci«j młodzieży 
polskiej rzeczywistość, twórczą mocą wskrza- 

[ szona staje  przed nam;. Z tego też wynika, że 
d ra m a t  podbija nas  n ies łychaną  żyw otnością 
zdarzeń i silnie zarysow anych  postaci, B o h a te ­
rowie tu nie na  ko tu rnach , lecz tak  nam  d o ­
brze znam  : Leszem, „ p i ą t a t /  k tóry  m ów i:

„Cóż się będziemy obku< ali ? . .  .
G dy P o lsk a  wstaje., św iat się wali 
A serce sam o krzyczy h u r ra  11!“

A  ci in n i :  H ryć „ten  z b . i t ja ró w k /  po m atce 
Po lak  W iesiu  co , ju ź  kończy la t  trzynaście* 
wszystkie  te nasze  ukochane  Lwowskie orlęta .

Pc winszować sobie możemy, że przy byt n a m  
utw ór tek  patrjotyezuy, o koncepcji scenicznej 
mocuo zwartej i budowie baz zarzutu. N iechaj 
g ra ją  go n a  w szystkich scenach polskich, 
niech orlęta  wszystkich dzielnic Polski uczą 
się skrzydła  rozwijać do lotu.

Zaznaczyć należy, że młodzież gim naz ja lna  
biorąca udział w przedstawieniu, mimo nadzwy­
czaj trudnych warunków wywiązała1 się naogół 
zupełnie dobrze z zadania. Z powodu nieznajo­
mości nazwisk, podkreślimy tutaj tylko prę p 
p. M ireckiego (Leazok), Siedleckiego (H-yć).
1 H louszka (doktór Tadeusz.; Z pań zwracała 
uwagę niew ym uszonym  wdziękiem i miłą grą
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-jp. S Czeahów na (Janka). M łodym a r tv s tom  I 
życzym y dalszegD na tej drodze powodzenia | 
i oklasków nadal tak  rzęsistych, ja k  te k tóre- 
m i  publiczność witała , Lwow skie d/,ieci“. o— f.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 

Z A K Ł A D  TECHjM. - DENTYSTYCZNY
HENRYKA MONDERERA

w Nowym Targu —  u!. Szaflarska 3 
(dam p. J. Rajskiego.)

m o S E m ? m

 p o l e c a : -------
wszelkie m arm elady , konfitury, kompoty, owo­
ce su.ccone, powidła, makę, drożdże, ryż. m igda 
ły f wunilję, a n d ruty do tortów, cykatę, hgi, 
daktyle. rodzynki, m ak i w sze lk a  ar ty k u ły  
ko rzenne  i kolon.aln« — Różne m akarony. 

B rvndza  owczo, sery krajowe i zagraniczne. 
Śledzie pocztowe holenderskie t m a ry n o ­
wane. sardynki,  m ary n a ty  i konserwy. 

W O D Y  M IN E R A L N E . — SOK. M A LIN O W Y .
   W i fi A WĘ G I E R S K I E  _______
; Uegeiayer. — Siru >i-©dner, — Zleleniak.

— Wino mszalna z gwarancję. —
W i n a  f r a n c u s k i e  B a r s a c  —  S a u t e r n e n ,
W ina austr iack ie  A lterbarg , — KI -ster 
neuburg. — G-umpoldkirschner, —- Vó3)auer 
W  na czerwone E r lau e r  — Słodkie Monte 
Cbristo, — Y orm outh włoskie żo łądkowe.

W ielbi w jb ó r  bombonierek, pom adek i czekolad. 
S T A L E  NA S K Ł A D Z IE  K A P U S T A  K ISZ O N A

WŁADYSŁAW SKALSKI 
NOWY TARG —  RYNEK 15.
wchód arzez sień - obok Księgarni.
■ •atest KauicaHisa:aatsu»BBE!Eiiaais!»sHnai!iife»»»Ka

K ącik żużlowa Thomasa
„''JP O  M  A  S t Y  J L ”

j e s t  p o  i:l z a s i e w y  w i o s e a n e

mb!j, N A J L E P S Z Y M  o każdej  

g le b ą ,  i NAJTAŃSZYM p o r z e ,

n a w o z e m  fo s fo ro w y m .
Kwas fosforowy teraźniejszej 
tomasyny dziata natychmiast.

—  W s k a z ó w k i  i cenniki  d o s ta rc z a  f i r m a :  —

JÓ ZEF KARRACH, LWÓW
UL. KO ŚC IU SZKI 18

j F irm  4/26.

! Nr. Spółdz. 37.
Zarządza się w pisanie w re jestrze  spółdzielni, przy firm ie

Towarzystwo rolniczc-zaliczkowe w N. Targu
Spółdzielni za re jestro w . z ograniczoną odpow iedzialnością 
że na  W alnem  Zgrom adzeniu członków  z dnia 11. paździer­

n ika  1925 postanow iono  co następu je  :
1) § 1. s ta tu tu  zmieniono w leu  sposób, iż

naajsk firmy brzmieć będzie :

„Bank Rolniczo-Handlowy w N. TarjgjJI
Spółdzielnia zarejestrow . z ograniczoną odpow iedzialnością.
2) § 2 s ta tu tu  zmieniono w ten  sposob, że w miej­
sce dawnego obecnie istnieć będzie: P rzedm io­
tem  spółdzielni są następujące czynności b a n ­
kowe: a) udzieiunie członkom k redy tu  osobiste­
go, (pożyczki skryptow e, dyskont weksli, r a ­
chunki bieżące zabezpieczone), b) przyjmo.vanie 
wkładów pieniężnych, z praw em  wydawai ;a do­
wodów wkładkow ych imiennych, c) w y d a ja n ie  
przekazów, czeków i akredytyw , oraz dokony­
w anie w ypłat w gran icach  Państwa, d) kupno 
i sprzedaż na rachunek  własny, oraz na  rach u ­
nek  osób trzecich papierów procentowych, p ań ­
stwowych i samorządowych, listów zastaw nych 
akcji cen tra l  - gospodarczych i przedsiębiorstw, 
organizow anych przez spółdzielnię i ich Związki 
lub centrale gospodarcze oraz akcje B an k u  t u l ­
skiego, e) odbiór wpłat na  rachunek osub trze 
oieh, f) przyjm owanie subskrypcji, fetorach na 
pożyczki państwowe i kom unalne oraz, na R e j e  
przedsiębiorstw o k tórych  mowa w punkcie (d) 
niniejszego ustępu, g) zastępstwo czynności na 
rzecz B anku  Polskiego i Bankó w Państwowych, 
h) przyjmowanie do depozytu papierów w a r ­
tościowych i innych  walorów, oraz w yna jm ow a­
nie kasetek zabezpieczonych.

3) § 4, s ta tu tu  zmieniono w ten  sposób, że 
członkowie odpowiadają nio tylko udziałami, 
ale nadto  dalszą kwotą rów nającą się pięcio­
krotnej wyt kości, deklarow anych udziató^ra |

4) § 12 s ta tu tu  zrrńeuiono w ten  opia-ób że 
udział wynosi 25 złotych i że ncr/y#ły tra-gą być 
wpłacone naraz  w całości lub w-ędle u d a n i a  
D yrekcji w ra tach, w k tó im h  i n  inin.fi i w y s o ­
kość oznaczy D rekcja, przyozem skivóhi się 
daw ny  przepis, iż członkowi n;e wolno deklaro­
wać nowych udziałów przed wpłacaniem p o ­
przednio deklarow anych.

Następnie przyjmuje się do wiadomości sądu, że : a) do 
§  4 3 . statutu dodano justęp : „Wartość książkową nierucho­
mości, Spółdzielnia amortyzować będzie co roku 2°/0 zaś ru ­
chomości 5°/0“. b) do §  ;,ą. statutu dodano ustęp: „Fundusz 
zapasowy jest niepodzielne m iedz/ członków ', c) do § 46. 
statutu dodano ustęp : „Rezerwy Spółdzielni ęą 11 epodzielne 
między członków- c) do & 47. statutu w ustępie (a) 
opiewać obecnie będzie: „Conajmniej 10°/„ czystego zysku
tudzież czyste nadwyżki z obrotu z niecztonkami przypadają 
na fundusz zapasowy, dopóki nie dosięgnie wysokos'ci równej 
sumie deklarowanych udziałów, po uzyskaniu tej granicy tylko 
5*/0 czystego zysku przypadnie na cel powyższy.

Sąd Okręgowy jako handlowy O ddia ł  IV.
Nowy Sącz dnia 23 stycznia 1926.



u CiAZETA P O D H A L A Ń S K A * Nr. 12:

Spółdzielnia rolniczo - handl. 
PODHALE" w Nowym Targua
pomea n a  ooecny sezon wiosenny wszelkie

nawozy sztuczne
ja k : tomasynę, superfosfat, 
- sól potasową, azotniak -

wszystkie o gw arantow anej dobroci.

N a d to  d o s ta rc z a m y  ziemniaki do sadze­
nia o ra z  jęczmień, owies i wszelkie 

nasiona do siewu.
S p rzed aż  wagonowo i d«tajlicznie, — Odbiór 
corn godnym  zaufania udzielam y k redy tu  za 
n isk iem  oprocentowaniem, w edług  stopy banków.
— Należy wcześniej poczynić zamówienia. —

Firm  10/26.
Nr. Spółdz. 20.

Zarzadza s:e w pisania w re jestrze Spółdzielni 
przy  firmie „Związek inwalidów w ojennych — 
Stowarzyszenie spółdzielcze z ograniczoną od­
powiedzialnością w Czarnym  Dunajcu", — żo 
w miejsce dotychczasowych członków Z arząau  
w ybrano  K arola  Gonmrczyka, J a n a  H nrbu ta  
i Józefa Takuśki ..go.

Sąć Okręgowy jako handlowy Oddział IV- 
Nowy Sącz. dnia 23 styW nia 1926.

■ ■BMBkBBjHUl-liBBKSKIŁ.U

T a
n S Y N A
'k

gwarantowane 
od 14 do 16%

( ż u ż l e )  
z  g w i a z d ą

S u p e r f o s f a t  kos t ny ,  
Sól potasowa, - Kainit.

K o n i c z y n ę  czerwona krajową i zagran ic zną
oraz wszelkie nas iona  rolnicze poleca w dogo­
dnych  w arunkach  opłaty po cenach najn iższych

M A G A ZY N  Z B O Z O W Y

3ózefa fawlicy-Zakopane Krupówki
(obok kościoła parafjalnego).

Zgubiono książeczkę z no ta tkam i w czarnej 
oprawie w przejaździe z Nowego T argu  do 
Jab łonki,  którą znalazca raczy zwrócić za w y ­
nagrodzen iem  do Drukarni I. Borka w N. Targu.

Redaktor odpowiedzialny : Jan Krauzewlsz.

g o y to d ifn l

'A i& y w G , iy ć k tr - s m y c M c i\

J e l e ń - S c h i c h t
Tanie przez.swą wydajność

MRWOZY SZTUCZNE

Tomasynę i Superfosfafy
( n a  k r e d y t  9 -c io  m iesięczny ) 

dla gsstift i Kółek rolniczych caio wag. na
warunkach Banku rolnego w Warszawie

—  p r zy jm uj e  —

Składnica Kółek rolnicz. 
w N. Targu i w fiij5 swej 

w Czarnym Dunajcu.

bo sprzedania nowy młyn
mieszkanie, piwnica, boisko ze stodołą 
W iadomość: Józef Zdanowski, - Groń

(przy drodze do Leśnicy!

drukarnia t. Sorka w 3owym T«rgu.


